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Przegląd polityczny. 
| Lwów 19 stycznia. 

| Niedaimo wywodzą niektórzy nazwę 
| Szląska od wyrazu „żle“, bo rzeczywiście bar- 
dzo ciężka dola była zawsze udziaiem tej naj- 
pięknieiszej i najbogutezej w dary przyrody 
dzielricy yiastowej. W zaraniu życia histo- 
rycznego wydana przez własnych książąt na 
pastwę germunizacy! i oderwana od pnia ng- 
rodowego, stała się widownią wszystkich wo- 
jez, jakie toczyży ze sobą sąsiudujące z nią 
potęgi, przeżyła trzydziestuletnią, i różne 
czewkie, węgierskie, morawskie burze, i trzy 
pruskie, z których sama tylko ostasmia nosi 
siedmioletniej mieno, uależała do niemieckiego 
państwa, potem do Czech, znów do Austryi, na 
ostatku rozcięto ją na dwoje traktatem wrocław» 
skim w r. 1742,ale i potemijeszcze lała się krew 
o nią aż do r. 1745, kiedy nareszcie Austtya, 
Saxsonia i Prusy zawarły w Dreźnie, przy u- 
przejmem pośrednictwie króla angielskiego, po- 
mój ne warunkach wrocławskiego traktatu. 
Nietylko wojny, ule i berezye Hussa, Lutra, 
Kaiwina i Scehweakfelda zakłócały spokój 
Sziąske, aż w końcu ten kraj nieszczęśliwy 
bez winy, rozdarty ne dwoje w 1742, jakby 
ostrzegał tym losem Polskę, że za lat trzy- 
dzieści z wią to samo będzie, a sam zupełaie 
utonął w odiuęcie gesmanizacyi. Ocknął się i 
swą polską twarz pokazał dopiero za dni na- 
szych, wpiawiając w zdumienie tych, którzy 
już nazywali go „prastarą* ziemią niemiecką; 
— ocknął się, aby zrów cierpieć za swe po- 
chodzenie i język polski, znów odbierać ciosy, 
wymierzane przez (Głermanów w _ niedobitą 
przediem ofiarę. 

Nieraz pisalismy, jak dziś jest na pru- 
skim DSzląsku, jak tam iud, walcząc z niemie- 
ckiem duchowieństwem, szlachtą i mieszczań- 
stwem, otrząsa się z germańskiej skorupy. 
Spojrzmy dzis na Szląsk sustryacki. 

Po wojnie siedmioletniej zniiła nawet je- 
go nazwa, yprzostały tylko różne „bezini“, 
przyłączene do gubernium mcerawskiega, depie- 
ro zaś wraca mu tytuł księstwa i administra- 
cyjaa odrębuość w r. 1849, ale » wtedy jesanze 
uwzżany jest za me hanicziue spojenia dwóch 
prowincji: cieszyńskiej i opawskiej. 4 reza nie 
inięło to politycznego znaczenia, lecz zabrało 


i go po nadaniu konstytucyj, kiedy centralisci | 


| uza, że przy takim podziale tatwiej będą wo- 
aip Lovi miZiicosi pono ŚŻiąSke JAR 
wazęazia na świecie w ziemia:h pegraicznych, 
tak i w tem księstwie dużo mieszka ościennych 
nar dowcśji, któro tem gęściej się rozaiadły, 
cze à bliżej granicy. Trzeba szanować prawa 
t; | tarodowiści, mie idzie jednaa zatox, ża- 
by ue mieły w kraju paaować. Tymczasem 
własjie przybysze rządzą nim wyłącznie na 
swą xorzyść, zie przyznając rdzennej ludności 
„raw zgoła Źsainych. Od morawskiej ściany, 
więs w opawstiem, więcej Mo:awian i Słowa- 
ków niź polskiej ludueści, w cieszyńskiem — 
odwrotnie, a Niemeów tu i tam mniejszość; 
pomimo tego oni właśnie cadają krajowi swój 
język 1 we wszystkich ublicznych instytucyach 
ntrzy:: Ują dawiy stan raeczy Nawess według 
niem.eckich statysiycznych wykazów, żyje na 
Szląska 184.000 Peluków. 106000 Cze. hów, Mo- 
rawiad i Słowaków i 259.000 Niemców, z nud- 
rych jednak trzeba odliczyć blizko 10.000 ży. 
dów. Miejscowa luánosó innej sią tweyma sig- 
tystyki i liczy 89.000 Niemcow, a :e-ztę lu- 
dnoś:i nazywa złowiańszą, Bio.ąc jedzux sta- 
tysiyką ziemieczą za zupełuie dobrą, wi”zimy, 
że ludność słowiańska jest od niemietziaj li: 
czniejsza o 30.000, « zatem odpowiadałoby cai- 
kiem rarodowościowp:i stosunkom równ upra. 
wniezie slowiaúszezyzny z niemieckością w 
szkółach, urzędach i życiu publiczna, Tym- 
czasem nie ma eni cleuia, eni p.zotu równo- 
uprawnietwa, — pasuje wszędzie 1 wyłącznie 
germenizm, który ostro odpycha s:uszne Żąda- 
nia pelskiej i morawskiej ludności, Nater smu- 
tny widok przedstawie nurodowuściowe roż- 
daroie w Czschach Rovzszerzeuie się tej ogoro- 
by byłoby wielkien: nieszczęściem dle moxar- 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTA 


POWIBŚĆ IHSTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 
Te posążki były najwyższym kwiat 


egipskiej i oddawały życie łudząco. 
do nich przyznał chętnie, 


wały łudzące wrażenie prawdy. Sztuka 
która nie zwyciężyła nigdy najprostszych 
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em sztuki 
Nie 
w nich najmniejszej sztywności; najlepszy rzeź- 
biarz późniejszych wieków i narodów byłby się 
a barwy umiejętnie 
nałożone, któremi były całkiem pokryte, potęgo- 


perspektywy malarskiej i która zesztywniała umyśl- 
nie wykonując posągi bogów, krółów i umarłych, 
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chii, a jednak nikt nie wzywa szląskich Niem- | wnątrz, rozsnuwa cna swe sieci skrycie, Spo- 
ców do porzucenia roli najeźdzców, mających | sobami często trudnymi do wykrycia, a posłu: 
dla słowiańskiej Indnośsi jeden tylko okrzyk: | guje się nierzadko potworupmi środkami, aby 
Vae vioti» ! jeno cel osiągnąć. W kz:sju Nadwiślański 

Ilezrcć rząd wiedeński w ostatnich latach |(t. j w królestwie Pulskierm) przeszkadzają 
piętnastu cheist polepszyć położenie rdzennej | szerzeniu się prawosławia owi jesvcze nie u- 
ladności Szląska, zew:ze Niemsy podaosili | mocnieni w prawdziwej wierze, których świę- 
ogromny hałas, grcżąc opozycyą i dowodząc, ke | ta ceskiaw p:zygarnęła po upadku t. zw. 


me lud, aie ag tańorowie zmian żądeją. W cie-|uvii. Zawsze jeszeze duchowieństwo kato- 
szyńskiera na sto kilkadziesiąt tysięcy Polaków ; lickia wspiera tych odszoze; ieńców qrzez u- 


jast Niemców około czterdzies'u tysięcy, a js- | dzieianie im Sakramentów św. Szkodzi w 


duak mie ma tam avi jednej szkoły polskiej, tym kraju naszej świętej «stkwi jeszcze to, 
ani jednego urzędu, w którymby nasz wieśniak | że tam uie obchodzą, mice sły, Bwiąt prawo- 


mógł sią w ojosystym języka rozmówić. Zuseł- 
nie to samo w opawskiem, gizie Morawien i 
Słowasów z dodatkiem gerstki naszych dwa 
razy wiącej niż Niemców. Ordyzaącya wybor- 
cza, ulcżóna przez uenuulistów, prawie zacel- 
nio odemcąłaą słowiańską ludacość od udziału w 
życiu politycznem; do Rady państwa Szląsk 
wysyła óziesięsia niemieckich tibarałów z miasż, 
a tylko jednego Polaka księ za Swieżego, któ- 
ty jest członkiem n.szego Kela; do sejmu kre- | 
jowego wchodzi 26-cim Niemców, a tylzo trzeci 
Polasów 1 trzeci Movawian. Zatem, na Saly- 
ska jest tak, jak gdyby on nie ralsżat do 
Aastryi, lecz d» Prus, bo nawet i prasa szią: 
sko-miemieczą ziejo na nas tą samą nienawi- 
cię, co berlińska. : 


sławnych, -—— i to wreszcie, ńe uparci w tni- 
ekim łądzia zachowują giosunki ze swem 
dawuem duchowieństwem, :biegłsm do Gali- 
cyi Również dużo krzywd doznsjs nasza 
cerkiew od Niemców, wygnających protestan- 
tyzm, lab jednę z sekt jego Rozsiadiszy się 
ns najiepszych gruntach w zachodnich 1 po- 
łudniowych prowincyach państwa, Niemsy ci 
sprowadzają lud rosyjski ns xeligijne manowce 
i szerzą sekciarskie falsze. O rzacdlrwości ich 
wpływu na bogobojny rosyjski lud usjiepiej 
| można sądzić ze wzrostu satuudy, która 
wprost powstała z protesantyzmu i roucho- 
dzi się promieniami z kolosii niemieckich, 
co stwierdzili miejscowi azehijerejowie. Szko- 
dy, wynikające z tej niecuej propugńudy, SĄ 
Dlugo Sziązacy cierpliwie znosili to upo- | nieobliczons i różaorodna, gdyź oasle jej są 
śledzenie, ale teraz stosunki zaczynają się zwó- | nietylko religijne, ale i polityczne. Missyoaa- 
strzaó. Na teraźniejszej sesyi sejmowej poseł | rze eparchijului w jekstaerynosławskiej guber- 
polski Michejda, zazuaczywszy zupełną lojal-| nii (asd morzesa Czarnem) oświadczają stano- 
ność Polaków względem rządu i chęć popiera- | wczo, że niemiecka propaganda ma podkiad 
nia koalicyi, wykazał wszystkie krzywdy, ja- | socyaluo-polityczny, a religijna strona rzeczy 
kich oni doznają w swych konstytucyjnych | jest tylko płaszczykiera, Wpaja ia propa- 
prawach, i wyraził nadzieję, że więżxszość sej- | gaada w naród przezokanie o niezdarności 
mowa zgodzi się aa założenie bodaj jednej | istniejącego porządku w państwie". 
szkoły polskiej 1 wezwie rząd do zaprowadze- W tym tone diugo prawa Pociedonoscew. 
nia w sądach języża polakiego obok niemie- | Osóż widocznis idzie mu o ściągnięcie prze- 
ckiego. A na porządku dzienaym steła oprócz | Sladowaaia na niemieckich kolenistów, któ- 
tegu potysys Towarzystwa rulumtzego polskie- |rych w samej zadnieprowskiej Rusi jest 310.000 
ruzdzielonych ma 518 wiosek 1 posiadających 
ogóiem ziemi 2,7/56.000 diesiatyn, czyli prze- 


wemcyi, wię: i ię sprawę popari p. Michejda. 
szło 3 miliony naszych morgów., Wediag 


Po mm zupełnie to samo o Morawianach po- 


Ludwik Masiewski. 
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go w Cieszynie o skromne powiększenie eub- 

wiedział ich przedstawiciel p. Hynby. świadectwa iosyjskiego pisarza Wiel.cyxza, ci 
Otóż Niemcy, którym szło jedytie o wy- | koloniści, zozrzuceni między leniwym iudem 

| naiezienie pretekstu do odrzucenia żądań p. | miejscowym, tworzą ze swych siedzib 

Michejdy, wysauli z faktu, iż po nim mówił |iscne oazy wśród pustyni. Same ich ru- 

| p. Hruby, uiezbity dowód istnienia tajnego sgo- | chomości są zabezpieczoce w asokuracyjaych 

jaszu Polaków z Czechwini, więc z tymi, któ- | towarzystwach na 16 miliunów rubli, u kasy 


rych samo wspomaiesio napełnia liberalnych 
| Niemców wściekłcśeją. Podmiosły si} więc 
+z?ryki na p. Machejdy Dasic Hais karzubił 
| mu, że prowokuje ludność, chce stosunki cze- 
į skie przenieść nu Szląsk : w domowej wojnie 
į utopio wszysukie dobrodziej twa cywilizacyi, 
|wniestonej jeltoby przez Niemców, Inni libera- 
dowie, srodze zgorszeni polskim głosem, wy- 
krzykiwali: £fui! Ffui!, aż vareszcie wielki mię- 
dzy nimi imęarzec ar. Müller orzekł, iż uie ma 
o czem dyskutuwać, bo to, czego zą4da p. Mi- 
chejdu, me należy do sejmu, lecz do Rady pań- 
siwa i ceniralnego rządu. Choć to nieprawda, 
ule większosć xuemieuku uznała za prawdę » 
zemkuęie dyskusyę, a na drugiem posiedzenia 
odmówiła większej subwenajpi Towarzystwu rol- 
uiczemu w Lleszynie. | 
Zdaje się, że ta niemiecka odmowa prze» 
pełniła miarę cierpliwości polskiej. Opinia lu- 
dowa ubirzyła się na kegemenów, skargi brziutą 
głośno, pojawity się zupuwiedzi protestów. Boz- 
SiUToBnO GZyukiżi powinny w «to wejszeć, bo 
spokojne suosunki 1 miezadowolnienie iuțtgosol 
stanowia riezbędny warunek siły Austryu 


gminne są tak bogate, źe naprzysiad wspólny 
|faudu'z golonii Chortick'ej _ wynosi 1.296 000 


j tuon. Wziesięciha Ze WKEG'UIGIUIGUKIEJ ZO 


rozlegie, uiiue brużowane, bardzo często mo- 
żua spotkać kolonistę, który 
wersyteu dorpacki, u gimnazyalus nauki pra- 
wie każdy pobierał, wszyscy zaś są ogromnie 
irzeżwi, wytrzetnięźiiwi 1 ptacowici, należą 
stzewaźnie do Kościoła ka oLexwiego, lecz tą 
tagże liozgo Wsie imetody stów. 

Tak opisuje tych kolomisiów p. Wielie;n. 
Otóż jeśli cni są takimi, to widocznie jprkwo- 


| KraGyaiy przeciwko nim. 
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Wiedeń 16 stycznia. 

Przeciwuikom koalicy! miedobtze się Wwie- 

dzie. Główm je] wrogowie Czesi ponoszą uzięśsi 

zapalczywości rad; kaiuych śwcich żywiułow 

jedzą pozażkj po avgiej, Kurya wię:szej po- 

szadłości rozpadu się, sttsulnes staruczechow do 
słoniową zajmował jej środek, a strumień żywej 
wody, ujęty w granitowe koryto, przebiegał cały 
prawie pokój, cieknąc po pod stół 1 tworząc 
w głębi komnaty dość duży basen, po środku 
którego tryskala mała fontana. Dokoła ścian stało 
na postumeniach kilkadziesiąt starannie wyrzeź- 

bionych kapliczek granitowych, a u wejścia kaźdej 

kapliczki, czy też każdego ołtarzyka, bo nie wiem, 

jak mam właściwie nazwać te rodzinne świętości, 

siedziały dwa posążki, wyobrażające przodków 

Amenemhy; byli fo zawsze mąż ı żona, wyrzeź- 

bien w połowie naturalnej wielkości, z najdo- 

kładniejszą znajomością anatomu 1 z wielką por- 

trectową wiernością, o ile chodziło o zewnętrzny 

układ rysów. Ale artyści egipscy, ktorzy umieli 

nadać najżywszy wyraz 1 najswobodmejszy ruch 

rodzajowym, z drzewa rzeżbionym posążkom, 

postępowali tu sobie wprost przeciwnie 1 nadawali 


Rosyjski urzędowy organ Prawitielstwien- 
nyj Wiestnik opubliaowai raporu Pubieaonogce- 
wa, przedstawiony caruwi, o połużenmia prawo- 
aiawnej cerawi. Z tego dokumentu, napisanego 
hsim stylem bizentynskiego tasyzeusza, poódaje- 
my nascępujący urywek: 

„Swiatfu dziątalność greczo-oriodoksalsej 
cerkwi natrafia w żachodmieh dyevezyach na 
licze trudności ze strony innowierców, którzy 
pouwzymują zieprzyjeżue, &ibo więuz wrogie 
usposobienie względem OrtododSyi 1 BALOAdO- 
wości rosyjsaiej. Poliiyozno-vatolicka propa- 
gada nurtuje jaz przedtom. Podniecana ze- 


ksztecty, tax, 4» tradno cze.em Iezsyr:ygnąć, 


po kuoremu nastąpi tem numięiniejsza WulEk ; 
wszy»ikie zaś proby saprząta lu sejmu czeskie- 
go 1 morawskiogo pobozaemi życzeniami rady- 
uałów, „ak zaproweizesie nowych Us.a% o ję- 
zjyku srujowym, jak zarządzenie najwyższego 
trybunału czeskiego w radio, robią stanowcze 
fiasko. Zdawało się, że opozycya wielka urosn:e 
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staro i młodoczechów. Spisano pakte, zobowią- | wprawdzie zgromadzenia robotników, odbywa- 
zano się wzajem wspierać w sprawach żywo | jące się regularnie co niedziela, nia przestają 


cegły nari? obchodzących. Działo się to 9 bm. 


Nazajr już młodoczeski poseł Tuczek, ko- 
rzysta, z sytuacyi, postawił wniosek, aby 


w Pradze zniesiono stan wyjątkowy. Starocze.i 
nie mogli tax dzikiego wniosku popierać, bo 
morawszi seja nia ma źsduego uprawnie- 
nia mięszeć się w sprawy Czech. I pra*ki sejm 
nie może uchwalić podobnego wniosku; nie 


zajmować się kwestyą powszechnych wyborów 
i na liście swych żądań, odczytywanej peryo- 
dycznie, wymienisją zawsze: „bezpośrednie fo- 
wszechne wybory i ośmiogadzinnę pracę dzien- 
ną“ — ale przawódzey robotników nie grożą 
juź stzejkiera jeneralnym; owszem ostrzegają 
przed nim coraz wymowniei, a wczoraj ne, Ze- 
braniu robotuików, pracujących w fabrykach 


należy bowiem do koiapetencyi s:jmów krajo- | metali refereuż Beer nezwał strejk jeneralny 
wych zezwałać na rozporządzenie wyją:kowe, j mrzonką i utopią i radził czekać z w:ządzaniem 


albo ich zniesienia się dumegió — ale w pra- 
skim sejmie takie przekroczenie kompetencyi 
mie byłoby jeszeze cak rażącem, jak w sejmie 
ościeurego kraju, którego rozporządzenia z 12 
wiztśnia wogle nie dotyczą. Młodoczesi z góry 
wiedzą, że takie wnioski nie prowadzą do ni- 
czego; stawiają je jednak dla zaznaczenia 
lączności między „irajarii czeskiej korony“. 
Z tego też pungu widzenia zażądali usworze- 
wia najwyższego trybunału dłu Czech, Morawii 
1 Szląska. Choć staruczesi projektów tych po- 
przeć nie chcieli, jednak bojąc się, aby rałodo- 
czesi nis zualeźli poparcia u Niemców, którzy 
porozumiawszy się z młodoczechami sprowa- 
dailiby umyślaie debatę, aby w niej młodocze- 
chów przegłosować i całą ich niemoc zadoku- 
mentować, upswaźnili młodoczechów do wnie- 
sienis swoich żądań. W duiu rozprawy wyszli 
jedusk sturoczesi 2 Sali, a vyiio dzięki takty- 
ce naczelnika kraju hr. Vetters, kóry projekt 
zuiesienia stanu wyjątkowego w Pradze jako 
sprzeczay z komstyucyą uchyli z porządku 
uziennego, za szczędzoną zosteła nałodoczechom 
dotsliwa porażka. Naturalnie pisma młodo- 
czeskie wymyślać zaczęły staroczechom, nazy- 
wego 1ch „adrajcami*, „tchórzemi” ita. Organ 
st&oczeskı Moravska Orlica stunowozo jednak 
zaprzecza, żeby kompromis między starocze- 
chemi a miodoczechami w Morawii miał zmu- 
szaG Staroczechów do popierania  najszaień- 
szych wybryków młodoczeskich Staroczesi go- 
tomi zawsze bronić praw siusznych swego 
uarodu i waiczyć o wie w „uależytem miejacu*. 

Tak więc kompromis kompremituje się. 
Siaroczesi nie bardzo zrorzią gotowi są do 
walisi, a choć dziś zajmują jeszcze w Morawii 
dauinujące w obec młodoczechów stanowisko, 
nikt przewidzieć uie może, jak długo to po- 
trwa. Nadzieje dobzcia wilku głosów w mo- 
rawskiej kutyt większej postudłosci, dzis opa- 
nowsanej przez „wiernokoastytucyjaych Niem- 


LOW, LAŻZE CZYLA SPOłZNUĄ NA mozen, u WULOSGK 
sztuje w tych stronach od 45 ciu do 7O'eiu 1u- Uzecha hi. Śsrenyi ego, aby Wydział krajowy 
bli, nieinieckiej zaś dziesięciny mie można | zajrojektował ieformę wyborczą uwzględniającą 
kupić taniej, już za 125 rabl. Domy kulo:a- | obie narodowosei w kuryi większej posiadłości 
stów są duże, sohluane, bydło rasowe, ogiody ; w miarę ich liczebnego do siebie stosusku, 


| pozostanie jiężną pamiątką na diugie jeszcze 


czy tw przyjażń, czy to tylao awi.szenie uron, | 


dobrych rzeczy tego świala, a nabierał najwięcej 
shy, kiedy się znajdował w pobliżu zabalsamo- 

auała albo podobizny 
Posążki te nie były tedy jedynie rodową 
pamiątką, one umożliwiały także cieniom dziadów 
wspóiudział jakiś dziwny w zabawie gości; napa- 
waty się widokiem biesiadników, 
la obecność umarłych nie nabawiala 
jednak gości żadnej 
tem bardziej ochoczo, że spełniali, bawiąc się, 
obowiązek religijny. 

A jakież to były zabawy? Przedewszystkiem 
rozmowa, W Której się wszyscy nażywali nawza- 
jem po umicniu, prawiąc sobie przy tem konwcu- 
cyonalne komplementa, któreby się dziś wydały 
w najwyższym stopniu 
kostki 1 w szachy, zabawiano się 4 rozmaitemi swoj- 
skiemi źżwierzętami, pieskami, małpeczkami, kotka- 


skończył Uui- | CZASY. 


Radykalizm czeski psujs wszystko, a sta- 
roczesi nie meją ani odwagi, ani siły przeciw 
niema wystąpić i otwaiiie wyznają, Ze mu- 
s24 prądowa zostawić welność wszeią. Doszso 
do tego, Że w kliku ożręgach wyborczych wy- 
aać musie przewódzcy siaroczescy swoim wy- 
borcom basła, że mależy gig wstrzymąć od 


sławna zazdrość popycha Pobisdonustewa do | wyborow, „bo z młodoczechami 155 nie meżna, 


przeciw mim isó niepedobnua, bo staroczeskie 
stronnictwo jesi za słybe, a walczyć ala walki 
samej 1 jątrzyć uiwysły, jest rzeczą bardzo nie 
na czaóie!” 

(_ ds.0vme umysły są już dość rozjątrzone, 
kiedy w Fradze w yriuwszy uzień procesu 
„Omiudinis.ów* próboweao mamo azlaej straży 
pized gmachem sąduwyra iobić demonstiacye, 
u Osnaażeni, jacby bunaterzy walczący 1 giiią- 
Gy Za Najwięnsze sprawy ludzkości, uunodzą za 


młodoczechów z dnia nu dzień nowe przybiera | męczenuiaów narodu. 


Krzyki i demozstrecye młoduczeskie mu- 
szą się jęedńak wjczerpać. Na razio rząd musi 
byt wszakże z tego zsdowoluiony, Że usiłowa- 
UA najrudykalniejszych jego przeciwniżów, 
zmierzające do Ubworzewa aZ ZƏ starocze- 
chami poważiiego strounictwa, rozbijają się 
v wasg h porywezosė brak wszelklego 
UMIATKOWANIA. 

Rówiis pomyślme dia iządu układują się 


á 


rządowi w Morawii po poiączemiu Się tam | stosunki w krajach niemieckich, W Wisdnia 


rzeżbionej tego 
wonią potraw 


grozy 1 owszem bawili się 
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„wielkich strejków" dopóty, zanim cebstniey 
zostaną należycie zorganizowani, co naturalnie 


jeszcze lata całe potrwać może. Robotnicy prze- 


cież w pierwszym rzędzie vie parlamentarnych 
przedsta*ricieli mieć chcą, ale lepsza wywalczyć 
prsgną wsiunżi pracy. 

Tylko jako środek do wywalczenia tych 
warunków podaje im się prawo głosowanie. 
Poseł Percerstorfer na zgromadzeniu w Inzers- 
dorf pod Wiedniem na tem właśaie stawał sta- 
nowisku, rozwijając program walki małych 
rękodzielników i chłopów przeciw liberalnej 
lewicy, która dia ludu nie zrobić nie chce i z 
„konseriważywnemi* połączyła cię frakcyami 
w parlamencie. Robotnicy rauszą walczyć prze- 
ciw tym połączonym stronnictwom i zdobyć 
prawo wyborcze, aby polepszyć swój btwn eks- 
nomiczny. 

Z Pernerstorfera przemawia nietylko o- 
brońca rękodzielnia i chłopa, ale także zacięty 
wróg lowicy. Wiadomo, że jest on niemiecko- 
narodowym deraokret4, ale tej grupy, które o 
koalicyi nic wiedzieć nie chce. 

4 tego to malsgo obozu posypeły się w 
publicystyce ostatniemi dniami oskarżania ra 
Stelawendera, że zdradził sprawę swego narodu, 
łącząc się z lewicą. Steinweuder, rozdrażniony 
uaspasciami — jsk piszą z Vallsch — zrzekł się 
swego mendatu. 

Mogłoby to stanowcze ;os'ągnąć uus'ęp- 
stwa w stosunkach natodowców do liberałów 
i osłabić znaczsie zjednoczoną lewicę. 

Ailə zdaje się, Że zrzsozenie się mandatu 
jest tylko taktycznym zwrotem Sieinwendera, 
który kandydaturę ła nowo. przyjmie i potem 
dla swoich politycznych krórów będzie miał 
nowe 1 nieograniczone pełnomocnicńwo. 


Paryż 11 stycznie. 

(W. Ź.) Gabinet p. Perera czyni wa patio 
możliwe, aby tylko zjedn4ó sable roputecyę 
energicznego i sziążysiego rząda. W dziel nu- 
wego roku n. p. urządził cn niespodziaskę, 
kiórej nikt nie mógi przypuszczać. Oto w dniu 
tym na telegraficzny rozkaz ministra spraw we- 
wnętriznych przedsięwzięto niemal o jednej i 
tej samej godzinie w Paryżu, tudzież w zna- 
czniejszych miastach dwudziesta ćwoch depar- 
tamortow aresztowania 1 rewizys u znanych 
poliayi anarchistów. Aresztowanych było sto- 
sansoso rsewielu, w Paryżu wszyswsiego sie- 
dmia, & na prowinacyi 64. Bomby znalezieno 
tyiku w Grenobìi 1 w fabrykach żelaza Colom- 
bior 1 Oommentcy, Katomiasi pisza kampromi- 
tujących 1 broszur snarchniyczaych zabrano 
kilka centzarów. Aresztowania te i rewizye 
przedsięwzię.s zostały ua podstawie nowych 
Ustaw, klòre rząd po zaimachu Vzillanta w cią- 
gu kiliu dm pizeżrawadził w zastraszcnej 
izbie aepniowenych i w senasie, Na kilza dni 
już przed Nowym rolicza rozesłał minister pre- 
toastom w zapieczętowanych koperiach rozkazy 
wysoLasie tych aresztowań irewisył z zastrze- 
Żuiem, Że wywonsene być mają one w ahwali, 
gdy uedejdzie z Paryżu rozkaz ouwircią ko- 
perty. Osuroż „ość ia rządu kie puwiuńa dzi- 
wić nikogo w obec tego, 9 z poprzednich 
reądów Sprytai a uiesttnienui Gzieznikarze wy- 
ławiuli największe tajemnice pańsuwcwe | ogle- 
szali je bez wzgtęda na to, że państwo może 
ra tem wiel» uolerpieć. A jedna nie można 
powiedzieć, aby w ostrożność rządu i ua onor- 
glu zrobily we Fiaacyi symratyczne wrażenie, 
Go więcej, wielo dzienniżów niemal jawnie 
wyraża swo niesadowoinienie. Oto jeden z nich 
prze, źe całą ię sprawę przygotowano 1 prze- 
prowadzono z tajeramezościg, przypominającą 
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ciała odgrywał ważniejszą rolę od kroków. Oprócz 
tego, panienka albo też mężatka stawała przy 
harfie i odśpiewywała jakąś piosenkę, o harmoni, 
którąbyśmy z trudnością zrozumich. 

Zabawiano 
późno w noc, a nazajutrz od samego rana. Już 
pod  wicczór 
Wielki Pisarz Faraona wniosek, aby lomentl, 
głośny poeta, zaimprowizówal coś dla zebranego 
towarzystwa. Pocta, który swoją improwizacyę 


się tak pierwszego dnia dość 


drugiego dma uczynił  Mautnur, 


od dawna przygotował, zgodził się na ten wnio- 


niewlaściwemi; grano w 


stawała w tych drewnianych wizerunkach u szczytu 
zręczności, jaką dano człowiekowi osięgnąć. 
Kwiaty i drzewa w doniczkach tworzyły 
óżne kląby w tych wszystkich bawialnych komna- 
tch, tak, że granica pomiędzy ogrodem i domem 
| imikała ze wszystkiem i że goście mogli się swo- 
odnie przechadzać to po ogrodzie, to po komna- 
tach bawialnych, nie mając wcale uczucia, aby 
się rozchodzili. 
Szczególniejsze było urządzenie sali jadalnej, 
najwspanialszej komnaty w całym dworze. Ogro- 
mny, hebanowy stół inkrustowany złotem i kością 


członkom 1 twarzy apotczowanych nieboszczyków 
uroczystą jakąś nieruchomość. Wszyscy patrzali 
wprost przed siebie, złożywszy ręce na kolana 
Wedle wiary Egipcyan pozostawali po śmierci 
człowieka jakiś na pół żywy jego cień na ziemi, 
który obdarzony jedynie sennem Życiem, bląkał 
się długo po dolnym świecie, choć swiadoma 
dusza odbierała w raju albo w piekle wieczne 
kary lub nagrody. len cień, z którym się dusza 
łączyła na chwilę, jeźli się chciała wyjątkowo 
porozumieć z żyjącymi ludźmi, pragnął 1 łaknął 


mi, łasiczkami, papugami 1 gazelami, których było 
pełno w pokojach a w ogrodzie, jedzono, pito 
wino, od którego się niewiasty wcale nie wstrzy- 
mywały, ale które podawano rozpuszczone wodą 
i przyprawione kilkoma kroplamı żywicy, albo 
tez przypatrywano się tańcom; słuchano wreszcie 
giy i śpiewu dziewcząt. Mężczyzni nie tańczyli, 
a dziewczęla odprawiały przy akompaniamencie 
harfy, gitary, tietu, cymbałów, bębna i bębenka, 
a w dodatku jeszcze własnego śpiewu, tańce po- | 
ważne, dramatyczne, w których ruch rąk i całego | 


lyw, 


sek, a wszyscy zebrali się W jednej komnacie, 
aby słuchać, co bóg Tot i jasna mebiańska bogini 
Nicjt, dawcy natchnienia, wiożą w usta wieszcza. 

Tomenu, mąż młody jeszcze, o rysach wy- 
bitnie egipskich, ale napiętnowanych pewną me- 
lancholią, : 
i zapatrzony w mebo widne po za arkadami 
sali, dał kilkoma tonami harfy znak, że zacznie 
śpiewać. 
wygłosił 
barly. Tak jak Amenemha i jak Hesz-Aker, kiedy 
się modlili, tak teraz poeta odśpiewywał recyta- 
ale 
infleksyi głosu; robi zatem wrażenie bardzo 
podniesionej i muzykalnie konotowanej deklamacyi. 


stanął środku sali, przy harfie 


po 


Wszystko umilkło do koła, a Tomenti 
swój poemat przy akompamamencie 


było w tym recytatywie bcz końca 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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rzeź św. Bartłomieja. Inne dzienniki nie szozę- 
dzą nawet drwinek. I tak Petite Republique 
utrzymuje, że przy tych wszystkich rewizyach 
policya tylko tam znalarła dynamit, gdzie go 
sama rodłożyła. Dziennik Póre Peinard ucho- 
dzący za urzędowy organ anarchistów, pisze 
w ten sposób: „Po dwudziestu pięciu latach 
istnienia rzeczypospolitej popełnicną została 
zbrodnia. Dziś rano jako noworoczny prezent 
redakoya nasza została przetrząśnięta i zrabo- 
wana“. Odnosi się to do rewizyi odbytej w re- 
dakoyi tego pisma, przy której znaleziono między 
innemi rzeczami kilkanaście tysięcy egzempla- 
rzy skonfiskowanego a wydawanego przez re- 
dakcyę Póre Peinard'a kalendarza, w którym 
znajdują się pisare w ulicznej gwarze pary- 
skiej takiego rodzaja rady i sentencye: „Deszcz 
w lutym, to najlepszy nawóz Nie masz lepsze- 
go nawozu nad ścierwo bogaczy i lichwiarzy, 
marynowane przez pół roku w dole kloacznym*. 
W innem miejscu znajduje się taka rada: „Je- 
żeli jesteś bosy, idź do sklepu, weż nowe buty 
i uciekaj nie piacąn kupcowi*. I za to, że ta- 
kie publikacye skonfiskowano, zżyma się prasa 
paryska i zarzuca policyi, Że wszystkie przed- 
Sięwzięte przez nią rewizye i aresztowanią obli- 
czone były na efekt teatralny. Jeden tylko 
znalazl się dziennik, który oddał hołd spręży- 
stości wdministracyjnej centralizasyi francuskiej 
pisząc w te słowa: „O póinocy, 31 grudnia, p. 
Raynal, minister scraw wewnętrznych, dotknął 
się tylko guzika telegraficzeego na swem biur- 
ku, a w kilka godzin później odbywały sią już 
rewizye u 2.000 anarchistów w całej Francyi*. 
Na to jednak odpowiedział mu jeden z d'ien- 
ników angielskich, że historya wszystkich re- 
wolucyi i zamachów stanu uczy, iż jazkolwisk 
owa maszyna centralizacyi jesi bardzo subtel- 
ną i potężną, jednakże bywa też bardzo nie- 
bezpieczną. Jak tylko bowiem zrobi się jakaś 
awantura we Francyi, która przy słyunym 
owym telegraficznym guziku postawi chociaż 
na dzień jakiego przybłędę, zaraz cała Frencyn 
popada w chaos, który ją bezbronną w ręce 
paryskich awanturników oddaje. Bszpieczniej 
więc, by naród sam umiał i chciał sam siebie 
bronić, czuwać stale nad wiasnem bezpieczeń- 
stwem i porządkiem, aniżeli żeby polegał na 
jednym jakimś guziku, chociażby na biurkach 
najenakomitszego z ministrów. 

Oprócz tych rewizyi i aresztowań spadła 
na Paryżan w dniu Nowego roku jeszcza jedne 
niespodzianka, której skutki do dziś trwają. 
Niespodzianka to bardzo niemiła. Oto w sam 
dzień nowego roku nastały straszne mrozy, 
które do dzis jeszcze nie pofolgowały. W ciągu 
ubiegłego tygodn:a znaleziono na ulicach Paryża 
panienkę 17-letnią i kilkoro dzieci zamarznię- 
tych na Śmierć. Biedni ludzie są w prawdziwej 
rozpaczy, a nawet i ludzie zamożni mieszkają- 
cy w najętych apartamentach przebywają cię- 
żkie chwile, trzeba bowiem pamiętać o tem, 
że we Francyi trzy czwarte mieszkań nia ma 
żadnych urządzeń na zimą. Na wczoraj zwoła- 
no nadzwyczajne posiedzenie -rady miejskiej 
celem doraźnego przyjścia z pomocą ubogim, 
skazanym na chłód i głód. Wyznaczono na ra- 
zie 25.000 franków dla tych, których dia bra- 
kn miejsca nie m:¿na pomieścić w przytułkach. 

Pomiędzy merostwa 'rozdzieliono na ten 
cel 30.000 -«anków. Postanowiono także dawać 
biednym w przytułkach publicznych trzy razy 
dziennis zupę gorącą zamiast dwóch razy, jak 
dotychczas, pozwołono także przepędzać w tych 
przytułkach pięć nocy z rzędu, a nie trzy. 
Nadto postanowiono urządzić schronienia nocne 
dla biednych pod arkadami wiaduktu Point du 
Jour, mostu Flandres i na bulwarze La Cha- 
pelle, gdzie palić się będą dniem i nocą ogni- 
ska a zasłony płócienne chronić będą od wis- 
tru. Nie brak także hultajów, którzy w zimo- 
wej porze idą umyślnie na bezpłatny wikt i 
mieszkanie do więzień. a 

Zwyczajem uświęcony sposób, ułatwiający 
szybkie osiągnięcie tego celu, polega na wybi- 
ciu szyby w jakim wielkim szlepie na bulwa- 
rach i objaśnieniu nadbiegającego z oburzeniem 
policyanta, że oczekuje się go niecierpliwie, 
gdyż tak dokuczliwe panuje zimno, że czło- 
wiek jak najprędzej znaleźć się pragnie w cie- 
płem więzieniu. Używający tego fortelu nie 
postępują na ślepe i wiedzą, co ich czeka, gdyż 
zakłady karne zwiedzali już wpierw niejedno- 
krotnie. Sądy wielki z nimi mują kłopot; unie- 
winnić ich na złosć niepodobna, możnaby, co 
najwyżej, zastesować do nich lex Berenger, po- 
zwalające sędziemu odroczyć wykonanie kary 
aż do chwili, gdy skazany powtórnego jakiego 
dopuści się przestępstwa, ale nie mieliby ci pa- 
nowie oczywiście nie śpieszaiejszego, jak wy- 
bić natychmiast nowowprawioną szybą 1 zgłosić 
się do sądu z przechwałką, że dopełnili już wy- 
magań ustawy Berengera. 


Sprawy sejmowe. 

Po raz trzesi już w ciągu ostatnich lat 
pięciu przychodzi pod obrady Sejmu projekt 
ustawy łowieckiej, w r. 1888 bowiem wysłą 
pił z tym projektem Wydział krajowy, w roku 
ubiegłym rząd, a obecnie na podstawie swego 
dawnego projektu tudzież zeszłorocznego pro- 
jektu rządowego przedłożył Wydział krajowy 
znów trzeci przerobiony projekt ustawy łowie: 
ckiej. Zdaje się, że tym razem Sejm przecie 
upora się z tą sprawą, której uregulowanie jest 
konieczne. Nie mamy bowiem dotychczas ġa- 
dnej ustawy łowieckiej, istnieje tylko w tej 
materyi mnóstwo przepisów i rozporządzeń, 
wydawanych począwszy od r. 1786, które oczy- 
wiście mało kto zna i które dają nieraz spo- 
sobność do mylnych interpretacyi. Owóż Wy- 
d:iał krajowy w projekcie swym zbiera nie- 
jako i porządkuje w jedną orgeniczną całość 
wszystkie te przepisy i rozporządzenia, usuwa 
liczne wątpliwości i tworzy ustawę dla każdego 
zrozumiałą, W projekcie swym oparł się Wy- 
dział krajowy przeważnie na zeszłorocznem 
przedłożeniu rządowem, wychodząc jednak z tej 
zasady, że sprawa łowiecka jako sprawa kul- 
tury, należy do ustawodawstwa krajowego, 
wprowadził ingerencyę władz autenomicznych 
przy wykonywaniu tej ustawy, którą to inge- 
rencyę rząd w przedłożeniu swojem zupełnie 
pominął. 

Przejdźmy teraz w krótkości szczegółowe 
postanowienia projektowanej ustawy. Rozdział 
pierwszy normuje prawo polowania i jego w3- 
konanie. Pod prawem polowania rozumieć na- 
leży prawo hodowania, wyszukiwanie, ściga- 
nie, zabijanie i przywłaszczanie sobie zwierzyny 
i dzikiego ptactwa na gruncie własnym. Za 
zwierzynę łowną, t. j. taką, na którą polować 
wolno, uznane są w niniejszej ustawie, ze zwie- 
rząt: jeleń i daniel, gemza, kozica, sarna, za- 
jąc, dziki królik, borsuk i świstak; z ptaków: 
głuszec, cietrzew, jarząbek, kuropatwa, prze- 
piSka, chruściel, bażant, drop, czajka, bekasy, 
dzikie gęsi, dzikie kaczki i tp. Namiestni- 


etwo może w drodze rozporządzenia uznać za 
łowne jeszcze inne gatunki zwierzyny lub 
ptactwa. 

Prawo polowania wykonywać można albo 
samodzielnie albo przez wydzierżawienie. Sa- 
modzielnie moża wykonywać prawo polowania 
ten tylko, kto posiada nieprzerwaną przestrzeń 
obszaru gruntowego, wynoszącego co najmniej 
115 hektarów, (około 300 morgów). Gminom 
także tylko w tym wypadku służy samodzielne 
prawo polowania. Nadto posiadają samodzielne 
prawo polowania także właściciele zwierzyń- 
ców, t. j. przestrzeni gruntowych dowolnych 
rozmiarów, przeznaczonych do hodowli zwie- 
rzyny, a zabezpieczonych skutecznie i trwale 
przeciw wydostaniu się tej zwierzyny na grunta 
sąsiednie. Kto nie ma L15 hektarów nieprzerwa- 
nej przestrzeni gruntów musi swoje prawo pt- 
lowania niepodzielnie wydzierżawić w drodze 
licytacyi. Władza polityczna powiatowa w po- 
rozumieniu z Wydziałem rady powiatowej u- 
stanowi najdalej do sześciu miesięcy po ogło- 
szeniu tej ustawy okręgi polowania w powie- 
cie, tak samodzielnego jak i okręgi polowania 
gminnego, wydzierżawić się mające. Polowa- 
nia gminne z reguły mają być wydzierżawiane 
na lat 6, a tylko wyjątkowo może Wydział po- 
wiatowy zezwolić na przedłużenie tego okresu 
na lat 9. 

Do dzierżawy polowania gminnego do- 
puszczone być mogą tylko osoby fizyczne, po- 
siadające kartę myśliwską, albo pisemne przy- 
rzeczenie władzy politycznej, że w razie wy- 
dzierżawienia polowania otrzymać mogą tę 
kartę — tudzież towarzystwa myśliwskie, ustnie: 
jące ra podstawie zatwierdzonych przez władzę 
statutów. 

Rozdział drugi projektowanej 
traktuje o policyi łowieckiej. 

Każdy uprawniony do samoistnego polo- 
wania, jakoteż każdy dzierżawca polowania 
gminnego, musi dla nadzoru i ochrony polo- 
wania ustanowić straż łowiecką w liczbie 
osób, odpowiadającej rozległości obszaru. 
Wiadza polityczna zaprzysięga osoby należące 
do straży łowieckiej. Straż ta ma prawo 
podczas wykonywania swej służby nosić broń 
myśliwską, tudzież krótką szabię, wolno jej 
jednak z broni tej zrobić użytek przeciw oso- 
bom trzecim tylko w razie koniecznej i słu- 
sznej obrony. Bez pozwolenia osoby, mającej 
prawo polowania, nie wolno nikomu chodzić 
ze strzelbą po za obrębem domowego i gospo- 
darskiego obejścia. Kto wbrew temu zakazo- 
wi spotkany zostanie przez strażsika łowiec- 
kiego ze strzelbą na obszarze polowania po za 
drogami, służącemi na publiczną komunikacyę, 
musi na żądanie tego strażnika oddać mu 
strzelbę. W pobliżu zabudowań można wpra- 
wdzie tropić i ścigać zwierzynę, ale strzelać 
do niej nie wolno. 

Zakazanem jest polować z nagonką przez 
cały dzień w niedzielę, w inny zaś sposób 
wolno polować po ukończeniu nabożeństwa w 
miejscowych koscicłach. Do chwytania zwie- 
rząt łowaych nie wolno zastawiać żelazek, 
łapek i innych przyrządów samoshwytnych, ani 
też zakładać trutek. Co się tyczy zwierząt 
drapieżnych i szkodliwych, jak niedźwie- 
dzie, dziki, wilki, lisy i t. p, to ustawa wkła- 
da na zarządzców leśnych, straże leśne, wła- 
ścicieli samoistnych obszarów myśliwskich, dzie- 
rżawców polowań i strażników łowieskich, 
obowiązek tępiezia tych zwierząt w każdej 
porzs roku. Do tępienia tych zwierząt możua 
używać żelazek, łapek i innych przyrządów, 
jednakże z zachowaniem wielkich ostrożneśsi. 
W okolicach, gdzie dziki wyrządzają znaczne 
szkody w ziemiopłodach, a uprawnieni do 
polowania nie czynią zadość obowiązkowi ich 
tępienia, może władza polityczna zasądzić 
ich na odszkodowanie, a nadto może oso- 


ustawy 


bom przedstawionym przez zwierzchność 
gminną udzielić  bszpłatnych  certyfitatów 
myśliwskich z dozwoleniem  tępienia tych 


szkodliwych zwierząt. W razie potrzeby ma 
władza polityczna zarządzić pod swoim nad- 
zorem dla wytępiemia drapieżnych i szkodli- 
wych zwierząt publiczne obławy, a mieszkań- 
cy gmin, w których interesie obława na- 
kazaną została, muszą na wezwanie władzy 
brać bezpłatnie udział w ragonce. Ubita pod- 
ozas obławy zwierzyna pójdzie na korzyść 
tych, którzy ponoszą szkody od dzikich zwie- 
rząt w taj okolicy. 

Wszelkie skargi o wynagrodzenie szkód 
wyrządzonych zarówno przez polowauie jak 
i przez łowne zwierzęta, rozstrzyga neczelnik 
gminy wraz z dwcma asesorami. Jeżeli jednak 
za wyrządzoną szkodę odpowiada właściciel 
obszaru dworskiego, w takim razie rozstrzy- 
ga o tem władza polityczna. Odszkodowanie 
przyznane w tan sposób nie moż: przekraczać 
kwoty 15 zł; co do reszty wynagrodze- 
nia, należy poszkodowanego odesłać na drogę 
sądową. 

W $. 67 postanowiono, że mie wolno po- 
lować nikomu, kto nia ma karty myśliwskiej, 
wydanej przez polityczną włudzę powiatową. 
Karty takie wystawiane będą albo na rok, al- 
bo xa trzy lata, a mają ważność na całym 
cbszarza Głalicyi, wszelako wyłącznie dla oso- 
by, va której nazwisko są wystawione. Za ro- 
czuą ka'ta myśliwską opłacać się będzie 5 zł, 
za t'zy-letaią 15 zł. 

Przekroczenia tej ustawy mają być kara- 
ue przez polityczne władze powiat we grzywną 
od 6 do 100 zi. — albo też uresztem od 1 do 


KRONIKA. 


Upadek stronnictwa. W naszym obozie libe- 
ralnym dostrzega Się coraz widoczniej rozstrój i 
upadek, Najznakomitsi jego członkowie, najzdolniejsi 
i najbar.lziej po:tę.ujący naprzód w zdobywaniu 
wiedzy i doświadczenia, tzey Szczepanowscy, Ru- 
towary, Fokołowsiy, opuszczają to stronnictwo i co- 
rez bardziej przechylsją się ku zasadom konserwa- 
tywaym. Powstaje więc między nimi, a tymi, któ- 
rzy jak na. p. Romanowicz Stanęli na jednym punk- 
cie i już dalej nie postęvują, pewien rozłam, nie- 
tylzo ozrębienie stosunków, ale nawet nieckęć i nie- 
przyj żń. Kuryta ze sejmowe, żeby miały własność 
fonogrefów, opowiedziałyby nam bardzo wiele cie- 
kawych azeczy o tem, jatą nieprzyjażnią p:ła dziś 
sztab p Romanowicza do pp.: Szczepanowskiego, 
Rutowskiego i Sokełowskiego. My jednak zapiszemy 
tu fakt jawcy i publiczny, który mocno oburzył 
stronnictwo libsralno w Krakowie, — oto, że Nowa 
Reforma, stojąca zawsze jeszcze pod rozkazami p. 
Remauowicza, odmówiła gościnności drowi Augu- 
stowi Sokołowskiemu dla napisanych przez niego 
artykułów, wyjaśniających powody, dla których tak 
zwana lewica Koła polskiego głosowała zs stanem 
wyjątkowym w Czechach, —i zmusiła p. Sokołowskie- 
go, prosić o tę gcśzinność jedno z pism lwowskich. 


PRZEGLĄD z dnia 20 Stycznia 1894. 


Jest nadto jeszcze inny publiczny dowód roz- | 


padania się stronnietwa liberalnego. Oto ma wkrótce 
powstać we Lwowie dwutygodnik, redagowany przez 
młodą gałęź obozu libsralnego, W prospekcie tego 
pisma czytamy zarzuty, wbijające się sztylem w serce 
przywódzców lewicy sejmowej. Powiada więc między 
innemi ta młoda generacya, że będzie to i owo ro- 
biła, „szła śmiało za postępem ezgu i nie zaskle- 
piała się w zastarzałych przesądach", słowem, zapala 
się i przyrzeka tak jak wszyscy młodzi ludzie, a 
dalej tak mówi: 

„Praca ta musi być głębszą i śmielej popro- 
wadzoną, niż się to dzieje dotychczas, musi być ta- 
kże należycie zorganizowaną, aby nie szła na marne. 
Brak tej śmiałoś.i i brak należytej orgenizacyi pra- 
cy jest powodem, że stronnictwo postępowe w kraju 
naszym należnej mu roli wcale nie zajmuje, że głosy 
niezadowolnienia z jego działalności ciągle się wzma- 
gają A jednak po za szczupiem growem naszych 
przywódzców politycznych, zasklepiającem się ii tyl- 
ko we własnej skorupie, wyrosły już szeregi pre- 
cowników, którzyby pragnęli brać udział w pracy 
jublieznej, a których przewodnicy nasi powołać do 
tej pracy bądź to nie chcą, bądź toż się boją...“ 

Fin de siécle. Wobes bardzo licznego i do- 
borowego grona słuchaczy w Czytelni katcliekiej mó- 
wil na ten niezmiernie inte esujący temat ks, prałat 
Jan Gnatowski. Co to jest fin de siécle? W odpo- 
wiedzi na to pytanie w jednej z najciekawszych 
książek współczesych „Die Entarturg* M:x Nordau 
ze znanym swoim sartazmem przytacza suchy 8z6- 
reg zdzrzeń, zaczynających się od króla, "który po 
utracie korony sprzedaje tytuł i prawa ojcowskie do 
jedynego dziecke na Ł; aby mieć za co błyszczeć 
w rynsztokach paryskiego półświatka. Jeżeli zaś 
chodzi o definicyę, to pod ten nowy termin podcią- 
gnąć możemy wszystko to, co wchodzi w kolizyę z 
przyjętemi formami i zwyczajami, a przedewszyst- 
kiem coraz większy rozbrat jednostek i grup z jednolitą 
normą, której ulegały dotąd wszystkie żywioły 
społeczna. 

W istocie też spotykamy dziś we wszystkiem 
dziwny brak charakteru, myśli przewodniej i stylu. 
Zacznijmy choćby od mieszkań. Są one rodzajem 
magazyzów, które zawiereją moża wiels drobiazgów, 
osobno bardzo interesujący*b, ala razem przedstawia- 
jących kompletny chaos. Tua paleta malarska, tam 
rozwieszone japońskie makaty, ówdzie znów wykopa- 
liska etruskie. Dawniej mieszkania były wyobraże: 
niem smaku i charakteru mieszksńców. W wiekach 
średnich były one wysokie, jak kościoły, i panował 
w nich półcień świątyni. Odpowiadało to nsposohie- 
niu tych ludzi, którzy między jedną a drugą wojną, 
zakuci w żelazo, szukali tu tylko chwilowego spo 
czynku. W czasie renesansu dominowały wielkie 
sale, urządzone z pompą i przepychem, obrachowane 
na efekt przez zestawienie z różnobarwnym tłumem 
ukostyumowanych pań i penów. Nawet w epoce 
Ludwika XY i rokoko galonik wyglądający jak 
bonbonierka, biały ze złotem, z meblami miękkimi 
jak ułożeuie paryskich margrabiów, stosował się do 
usposobienia tych lndzi, którzy w nim mieli arenę 
domowego i towarzyskiego Życia. Dziś mamy mię- 
sząninę wszystkich stylów i wszystkich epok, bo i 
mieszkańcy dzisiejsi eą pokoleniem nerwowem, go- 
rączi owem, bez jednelitych upodobań. 

Gorączkewość ta odbija się także w Życiu 
umysłowem, przedewszystkiem jako mania szukania 
nowych tematów, niewyzyskanych w literaturze i 
sztuce. Ona to każe nąm kochać się w rynsztokach, 
ona każe czerpać pomysiy ze szpitali i domów obłą- 
kanych. W malarstwie zamiast kompozycyi, techniki 
i kolorów, która dawniej wywoływały estetyczne 


Cechą ich jest także rozdział z pojęciami etycznami, 
gdyż przedstawiciel ich Verlaine, który za przekro- 
czenie moralności siedział w więzieniu, opisuje ten 
fakt z chełpliwą otwartością w jednym swoim 
utworze. Verlaine jest zresztą maniakiem, który 
nie może na jednem miejscu długo pozostać i po- 
licya tylko przez wzgiąd na jego twórczość pozwala 
mu na uatawiczną włóczęgę 

Ale dla scharakteryzowaniu tago prądu lite- 
rackiego fin de siécle, najlepiej zacytować w dc- 
słownam tłómaczeniu próbki twórczości symbelistów. 
Oto pierwszy po Verlainie arcykapłan ich Moreas 
taki opiewa temat w wierszyku p. t.: „Ptaszki 
w trzeinie* : 

„Mamże wam mówić o "taezkach w trzeinie ? 
O ty piękna ondyno! Świnopas i świnie. Mamże 
wam o nich mówiś, o Świnopasia i o świniach? 
O ty miękna ondyno! Moje serce ushwycone w twe 
sieci! M.mże wam o niem mówić, o mojem Sercu 
w jej sieciach? O ty piękna ondyno!* 

Inoy wiersz: „Zdeptano kwiaty na kraju drogi 
i wiatr jesienny rozrywa ja także zresztą. Bryka 
pocztowa wywróciła stary krzyż na kraju drogi; 


I był on spróchniuły təkże zresztą. Idyota, wiesz o 


tem, umarł na kraja drogi, nikt nie będzie po nim 
płakał także zresztą... * 

A teraz próbka z Maeterlinka. Oto wiersz pt. 
„Ciepłarnia": „O ciepłarnio wśród lasów ! I twoje 
drzwi zawsza zamknięte! I wszystko co jest pod 
twem sklepieniem! I w duszy mej z twemi analo- 
giami! Myśli głodnej księżniczki, niechęć mejtka 
w pustyni, muzyka dętych instrumentów pzzed do- 
mem nieulsszalnych. Rzec można, kobieta, która 
omdlała w dzień Żniwa, pocztylion w dziedzińcu 
szpitalnym. W oddali idzie myśliwiec na jelenie, 
który stał się infirmarzem. Uważa na wszystko przy 
świetle księżyca. O, nic nie jest na miejscu. Rzec 
można: waryaika przed s dem, okr,t wojenny na 
kanele, ptaki nocne na liliach, dzwon pogrzebowy 
w południe*. 

Albo wiersz p. t. „Dusza“: „Duszo moja! 
O moja nadto dachem ochroniona duszo! A tə sra- 
da namiętności w cieplarni! Czeksją na łące bu- 
rzy! Pójdźmy do najbard.iej chorych, dziwnemi eą 
ich zapachy. Między niemi przschodzę z mat'ą 
przez pole bitwy. Chowują towarzysza broni w po- 
łudnie podczas gdy jego koledzy jedzą obiad, Idźmy 
do najsłabszych. Dziwne są ich poty, Ta chora na- 
rzeczone, zdrada w niedzielę i małe dzieci w wie- 
zieniu. A pttem przez dym — nie jest że to umie- 
rająca we drzwiach kuchni? Albo zakonnica czy- 
szcząca jarzyny u łeża nieuleczalnego ?* 

Zacytowawszy ten ekstrakt symbtolisty:zny, 
który najlepiej zapewne charakteryzuje nieszczęsne 
fin de siécle, zakońszył czcigodny prelegent pierw- 
szą część swego wysoce intere-ującego i Świetnie 
powiedzianego odczytu, odkładając część drugą na 
następny tydzień. Odczyt ks. prałata Głaatowskiago 
wywułał dyskusyę i polemikę bzrdzo gorącą, ale 
dla bruku miejsca nia mcżemy podać jej przebiegu. 

Audyencye JE. p. minister Apolinary Jawor- 
ski udzielać będzie posłachań jutro w sobctę o gô- 
dzini» 12 w p:łudnie w Namiestnictwie, JE, p. 
minister dr. Madeyski udzielać będzie po:łachań 
w niedzielę o godzinie pół do pierwszs;, równieź 
w Namiestnictwie, 

Odznaczenie. Burmistrz m. Żółkwi p. Euge- 
niusz Rozwadowski otrzymał krzyż kawalerski or- 
dern Franciszka Józ fa. Oiznaczenie to spotkało je- 
dnego z uajgodniejszych. P. Rozwadowski bawiem 


nie i dzięki zabiegrm jego, miasto Żółkiew należy 


dziś do naj-zystszych i do najpiękniejszych miast 


i swem stanowisku burmi trza prasuje niestrudze- 
| 


wrażenia, spotyF: my fie z regulą, że naprawdę cie- j w Galivyi. Niemałe też zasługi położył p. Rozwa- 
kawe są obrazy, będąca szuradą trudną do zrozu- | dowski ckoło rozwcju straży ochotniczej i „Sokaża* 
mienia, albo te, które kłócą się z rzeczywistością i| w Zółkwi, jakoteż tamecznego Tow. zaliczkowego. 


zadają jej kłam. 


Jego zasłogą również ocalenie starożytnego zamku 


W muzyce wrsszelie zamiast szukać zedowol- | Żółkiewskiego od zupełnej ruiny. 


nienia estetycznego, w którem nasze nerwy, roz- 


strojona zbytkiem wrażeń, mogłyby odpocząć, owa j Edmunda Grzębskiego 


Mianowania. Minister oświaty mianował pana 
profosorem szkoły zealnej 


manja każe nam ciągle czegoś oczekiwać, wśród | we Lwowie. 


nieustannego rozdźwięku wynajdywać jakąś jedną 


Konkursa. Magistrat missta Stanisławowa roz- 


czystą nutę i całą estetyczną satysfakcyę mieć w ļ] pisi] z terminem do dnia 15go lutego konkurs na 


odnajdywaniu owej nuty. Siowem nawet w muzyce | posadę inżyniera budowniczego miejskiego 


szukamy zmęczenia i rozstroju, a gdy tomy jej przy- 
pominają z jak największą dokładnością „zgrzyt że- 
laza po szkle“, dopiero wtedy mówimy: „Ach, jaka 
boska muzyka !* 

Słynny Charcot zwracał obserwicye swoje 
właśnie do tych zjawisk i sumę ich nazwał dege- 
neracyą, podciągnąwszy pod nią histeryę z neura- 
stenią. Neleżą tu objary, które Charcot przypisuje 
wprost rozstrojowi umysłowemu, jak niepohamowana, 
namiętna chęć wyróżnienia się, manja zbierania 
rozmaitych niepotrzebnych i nieużytecznych dro- 
biazgów i t. p, Nawst niektóre zjawiska sztuki, 
a mianowicie cele rodzaje malarstwa bywają, we- 
dług Chareota, niczem innem, jak tylko następstwem 
histeryi, dzięki której mianowicie oko niekiedy traci 
wrażliwość na pewne kolory. Istotnie, bywa tak, 
Że u mxlarzy neuraateników wszystkie kolory są tylko 
odcieniami jednego tonu. Wskutek tego zyskaliśmy 
w sztuce dwa zupełnie nowe rodzaje malarstwa: 
manię malowania w tonie fioletowym i malowania 
na tle szaro-żółtem. Czasami znowu malarz rzuca 
na płótno nerwowe puukviki, lub cały szereg mie 
niąsych się plameczek, których treści zbliska abso- 
lutnie rozpoznać niepodobna. 

Co się jednak głównie na ten stan rzeczy i 
wynikające z niego konsekwencye, złożyło? Srodki 
drażniące nerwy i ulepszona komnnikacya Do 
piewszej katego'yi należy niesłychane powiększenie 
się konsumcyi alzoholu, tytoniu, morfium, opium i 
reszty narkotyków. Podniesienie się komunikacyi 
wywołało to gorączkowe wysilenie mózgu, które 
dziś widzimy i które prowadzi do zaniku władz 
nózgowych. Aby dać obraz szalonego tempa, w 
jskiem podniosła się komunikacya w Europie, dość 
zacytować, ża gdy przed 50 laty wcałej Europie było 
3000 kilometrów kolei żelaznej, dziś jest 218.000. 

W życiu fizycznem fin de siécle objawia się 
w powiększaniu Się liczby zbrodni i samobójstw, 
w zaostrzaniu się charakteru chorób, ich rozsze- 
rzaniu się i dziedziczneści. Nie dość na tem. Jest 
cały szereg psychopatysznych zjawisk, łączących się 
z poszczególnymi wytzorami naszego stulecia i tak np. 
dzięki komunikacyi kolejowej mamy specyalną cho- 
robę szpiku kości pacierzowej i rodzaj choroby 
mózgowej. 

Charakterystycznem jest, że wszystkie prawie 
te objawy mają swoją ojczyznę we Francyi. Pierw- 
szą teoryę fin de siécle wytworzyli tara t. zw. par- 
nasigci w latach sześćdziesiątych. Dotąd miano- 
wicie mniemano, iż słowo jest na to, «by wyrażało 
pewną myśl. Parnasiści zadali temu pierwsi kłam, 
twierdząc, że to trywialne i że człowiek prawdzi- 
wie inteligentny powinien zadowolnić się przede- 
wszystkiem dźwięczną i gładką formą. Dzięki 
temu powstało tworzenie poezyi bez Żadnej myśli, 
o brzmieniu tylko i porwało za sobą nawet bardzo 
utalentowanych ludzi. Rodzajem credo literackiej 
sekty parnasistów jest wiersz, złożony z 60 linii 
a zawierający prosty rymowany szereg imion 
żeńskich. 

Synami parnasistów są dzisiejsi „symboliści*. 
Mówią oni o sobie, że celem ich jest poddawać 
czytelnikowi przez suggestyę przypomnienie rzeczy, 
których nie ma w naturze, ale z opisu których od- 
nosi czytelnik wrażenie jakby je znał i widział, 
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Z ro- 
czną płacą 1.500 złr. i dodatkiem aktywalnym w 
kwocie 300 zir. 

Ze sfer adwokackich. D-. Dyonizy Jamiński, 
adwokat w Uhnowie, przencsi się do Rawy Ruskiej, 
dr. Karol Schweizer, adwokat w Tłumaczu, przasie- 
dla się do Bursztyna, zaś dr. Msyer Letz, adwokat 
w Serecie na Bukowinie, do Skałatu. 

P. Stanisław Kożmian przybył do Lwowa na 
dni kilra i zamieszkał w pałacu Namiestvikowskim 
P. Koźmian pracuje obacnie nad dwutomowem po- 
lityczno-historycznem dziełum p. n : „Rze*z o roku 
1863“. Książka znakomitego publicysty ukaże się 
w druku w ciągu r. b. 

Polowanie. W dobrach ordynackich Wysuczka, 
pow. borszczowskiego odbyło się polowanie, urządzone 
przez p. Tadeusza Czarkowskiego-Galejewskiego. 
W ciągu pięciu dni w 10 strzelb dziennie ubito: 
cztery dziki, cztery lisy, siedmnaście kozłów i 288 
zajęcy. 

Odczyt. Na dochód schroniska dla nauczycie- 
lek wygłosi w przyszłym tygodniu hrabia Wojciech 
Dzieduszycki odczyt pol tytułem: „Chrześcijaństwo 
a socyalizm“. 

Piknik starokawalerski, który się odbył wezs- 
raj w sali Kasynm, powiódł się nadzwynzaj dobrze. 
Sale ba'owe roiły się od tłumów gości, do pierw- 
szego kadryla stanęło 90 par, a do uczty po lan- 
ajerze i galopadzie zusiadło 320 osób. Sala balowa 
przystrcjoną była wspaniels w godła „starokawałer- 
skie“, w „osty”*. Jedna z danserek  zastósowała 
Się do tego przystrojenia i do gołeł kawalerskich i 
balową swą suknię przyozdobiła również  ostami. 
Zabawa przeciąguęła się do godziny 5 rano. 

Z karnawału. Wieczorek z tańcami, urządzo- 
ny w środę przez Towarz. śpiewacko-gimnastyczne 
nauczycieli szkół lwowskich, wyróżnił się wielkim 
udziałem tancerzy i tancerek oraz ochoczem uspo- 
gobieniem. Tańczyło 90 par, 

Czytelnia katolicka wysłała na wiec w Bu- 
dapeszcie telegram, którego tekst podajemy w tłó- 
maczenia z łacińskiego : „Towarzystwo lwowskie 
„Czytelnia katolicka* życzy katolikom węgierskim, 
zabranym na wiecu dla obrony ołtarza i domowego 
ogniska, aby Bóg Najwyższy i Najlepszy udzielił 
im obficie Swego błogosławieństwa. Thullie*, 

Z Dyrekcyi Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego otrzymujemy następujące pismo: Nr. 18 
Przeglądu z 18 b. m. zawiera korespondencyę p t. 
„Skarga na Towarzystwo kredytowe ziemsia*, któ- 
rej autor zapytuje dla czego Towarzystwa kredy- 
towa dotychczas kuponu styczniowego nie zapła- 
cilo? Zapytanie takie jest dla podpisanej Dyrekcyi 
Towarzystwa niezrozumiałem, gdyż kasa Towa- 
rzystwa jeszcze w grudniu r. Z. rozpoczęła wypłatę 
kuponów styczniowych, i ta wypłata postępowała w 


miarę przedkładania kuponów, a jest obecnie pra- 
wie już ukończoną. E 
Co się zaś tyczy prowizyi od listów zasta- 


wnych, w których kapitały fandacyjne są uloko- 
wane, wypłata tych prowizyi odbywa się na pod- 
stawie arkuszy płatniczych. 

W roku ubiegłym zostały arkusze płatnicze 
zmienione przy tych listach 41, 0/,, które zgłoszone 
do konwersyi. i które wskutek tego musiały być 
dewinkulowane, a w ich miejsce zawinkulowano 40/0 


listy. Dewinkalącya znacznej bardzo samy 47/, pet. 
listów i winkulacya wydanych w drodze konwersy: 
4 pet. listów wymaga oczywiście dopełnienia wy- 
meganych przytem formalności prawnych, poczem 
zawinknlowane listy 4 pet. odayla Dyrekcya Towa- 
rzystwa wraz z nowymi arkuszami płatniczemi upra- 
wnionym. 

Jeżeli zgłoszenie winkulowanych listów nastą- 
piło nie wprost do Dyrekcyi Towarzystwa, lecz za 
pośredni twem, w takim razie odsyłamy  winkulo- 
wane 4 pet. listy z nowymi arkuszami płatniczymi, 
również za pośrednictwem tej instytucyi bankowej, 
która 43/, pet. listy do konwersyi nadesłała, 

Było zatem rzeczy skarżącego się, który swój 
arkusz płatniczy nia w Dyrekcyi, lecz w pośredni- 
czącej przy konwersyi instytucyi złożył, zgłosić się 
do tejże w celu odebrania nowego arkusza, i ten 
Dyrekcyi lub jej zastępstwu wraz z kwitem w celu 
wypłaty przedłożyć, głyżź bez tego Dyrekcya do 
wypłaty prowizyi przystąpić nie mogła. 

U,pr.szam przeto o umieszczenie 
śniania w rajbliższym Nr. Przeglądu, 

We Lwowie dnia 18 stycznia r. 1894, 

Prezes: Dembowski. 

Morderstwo i samobójstwo. O z.mordowaniu 
Wyrwiczewnej i samobójstwie Chądzyńskiego dono- 
szą} z Krakowa rastępujące szczegóły: Panna Anie- 
lu Wyrwiczówna była artystką scen prowincyonal- 
nych w Królestwie Polskiem i testru poznańskiego. 
W r. z. dyrektor teatru krakowskiego p. Pawlikow- 
ski zaangażował ją na sosnę krakowską, na której ` 
pozyskała sobie swym talentem uznanie publiczno- 
ści. P. Michał Chądzyński był wychowankiem szko- 
ły dramatycznej p. Kotarbińskiego. Występował 
czas jakiś w Petersbursu, potem we Lwowie, a 
wreszcia został zaangażowany na scenę krakowską, 
gdzie atoli się mu nie powodziło. Nie umiał pozy- 
gkać sobie uznania publiczności i reżysaryi, Był tn 
człowiek młody, inteligentny, ele nie zosiadający ta- 
lentu aktorskiego. Mimo to rwał się ciągle do tea- 
tru Był przytem mocno egzaltowany. 

Niezwykłe zalety towarzyskie, dowcip i wy- 
kształcenie zjednały p. Wyrwiczównej li zne grono 
życzliwych przyjaciół i znajomych, którzy ją chętnie 
odwiedzali. Do grona tego należał także Chądzyński. 
Stosunek jaki łączył go z Wyrwiczówną nie miał 
wcale charektern miłosnego. Młody artysta odwie- 
dzał swą koleżankę zazwyczaj w porze po- 
łudniowej, kiedy p. Wyrwiczówna przyjmowała 
wszystkich gości, a zachowaniem swcjem nigdy nie 
zdradzał ani milości dla niej, ani nawet jakiegoś 
gorętszego się nią zajęcia. Dopiero w ostatnich kil- 
ku tygodniach stał się u niej prawie codzieanym 
gościem Podczas wizyt był jednak zawsze milczą- 
cym. Nie zwracało to atoli niczyjej uwagi, gdyż 
znenym był z cichego i spokojnego usposobienia. P. 
Wyrwiczówna nie wyróżniała go wcale od innych 
znajomych i nikt nie domyślał się, że w duszy 
młodzieńca gorąca zawrzała miłość,” która go zape- 
wne popchnęła do rozpaczliwego czynu. 

Zauważyć należy, że Chądzyński już podczas 
swego pobytu we Lwowie marzył zawsze o miłości, 
a nąwet do znajomych swych wyrażał się, że chciała 
by raz w Życiu gorąco pokochać jaką kobietę, a 
pctem zastrzelić ją i siebie. Widocznie więc, że ta 
chorobliwa myśl oddawna kiełkowała w głowie mło- 
dego artysty. 

QOuegdaj rano był Chądzyński w teatrze na 
próbie i nejswobodniej rozmawiał z kolegami, Nikt 
nie przoczawał nawet, iż będzie on tego dnia mpra- 
wcą krwawego dramatu. Popołudniu grał w bilard, 
poczem odwiedził Wyrwiezównę. O godz. pół do 5 
pożegnał cię i wyszedł, 

Ponza Wyrwiczówna mie:zxała przy Rynku 
Klepaiekim 1 2, Pożój jej wraz a a:kową znaj taja 
się tuż obok mieszkania lekarza dra Ludwika Sel.16i- 
dra, sekundaryusza Szpitala Św. Łazarza, Mies;ka- 
nie państwa  Bchneidrów  pałączone jest wspólnym 
'przedpokojem z pokojem zajmowanym przez arty- 
stkę, Gdy popałudniu onegdaj Chądzyński odwiedził 
Wyrwiczównę, otwierał mu drzwi dr. Schneider. 

Wożny teatrelay, który w kilka chwil potem przy- 
szedł zawiadomić o próbie, zastał ich w pokoju przy 
ożywionej rozmowie. Po odejściu Chądzyńskiego o 
zmroku, dr. Schneider wszeił do mieszkania Wyr- 
wiczównej, sby ją zaprosić na he'batę do swojej 
żony, z którą panną Wyrwi-zówna wyjść miała po- 
tem za iateresem. Artystką była sama i zapalała 
właśnie lampę, którą, odchodzą» z drem Schneidrem, 
zostawiła przyćmioną. U pp. Schneidrów znajdował 
się takża sekretarz teatru p. Danielewski. Rozmowa 
toczyła się o rzeczach potocznych. Wyrwiczówna 
śmisła się i żartowała, nieokazując bynajmniej roz- 
drażnienie lub niepokoju. Wspsmniano także i o 
Chądzyńskim ; dr, Schneider zauważył, żə kiedy 
mu otwierał drzi, wyraźnie spostrzegł rozgorącz: 
kowanie na twarzy młodego aktora. Panna Wyrwi- 
czówna odpowiedziała : 

— Pożyczyłam mu  „Śmieró* Dąbrowskiego. 
Czytał ją przez całą noc i dlatego jest zdenerwo- 
wanym. 

A gdy ktoś z obacnych wyraził wątpliwość, czy 
Chądzyński spędził noc na czytaniu, odpowiedziała 
artystka : d 

— Dajcie mu spokój, to porządny chłopak, po-. 
jedzie do Stanisławowa, to raoże jeszcze będzie 
z niego aktor. 

W trakcie rozmowy Wyrwiczówna wstała od 
stołu, poicżyła niedopalonego papierosa i oświad- 
czyła, ża idzie do swego pokoju po chustkę. Dr. 
S. odprowadził ją przez kiika ciemnych pokoi ze 
świecą w ręku. 

Kładąc ręxę na klamce, 
łała z lekkiem zdziwieniem : 

— (o to jest, mieszkanie moje otwarte ? 

— Pewnie pani nie zamtnęła — odpowiedział 
doktor S. i powrócił do towarzystwa w jadalnym 
po'zoju. 

Po chwili doktor odezwał się do p. Danielew- 
skiego : 

— Panna Aniela mie wraca z tą chustką, może 
ją pan żartem czem obraził, pójdę po nią. 

— To lepiej ja już pójdę — rzekła pani Schnei- 
drowa. 

Wszedłszy do pokoju artystki, ujrzała pani T. 
nieopodal dszwi wchodowych , leżącego na wznak 
Chądzyńskiego, o kilka kroków dalej u wejścia do 
alkowy również leżącą w skurczonej pozycyi Wyr- 
wiezównę. Pierwsze wrażenie pani S. było, że pa- 
trzy na Żart, kórym chciano ją nastraszyć. 

— WsBtsńcież państwo — rzekła — nie róbcie 
żartów. 

Kaiuża krwi dopiero naprowadziły ją na myśl, 
iż rozegrała się tu rzeczywista tragedya. Przywo- 
łani krzykism, przybiegli pp. Danielewski i Schnei- 
der, i rzacili się na ratunek. Panna Wyrwiczówna 
była już bez tchu; sztuczne oddychanie, które za- 
stosował dr. S, było bezskuteczne. Przestrzelone 
miała lewą skroń , mózg rozerwany, kula wyszła 
w okolicy oka. Chądzyński jeszcze żył; chciał coś 
mówić, ale krew rzucła mu się ustami. Umarł 
w kwadrans potem. 

O ile można wyobrazić gobie, taka scena roze- 
grała się w pokojn artystki: Chądzyński czekał za- 
czajony za kotarą u wejścia do alkowy. Palto jego 
leżało naprzeciw drzwi na fotela. Wyrwiczówna 
szłą ku komodzie, Chądzyński powalił ją na ko- 
lana i przyłożywszy rewolwer do lewej skroni 
wystrzelił, Dokonąwszy morderstwa, Chądzyński od 


tego obja- 


Wyrwiczówna zawo- 
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o cztery kroki, zaznaczone Śladem krwi va 
odze, i opodal drzwi wchodowych odebrał sobie 
-ycie wystrzałem w prawą skroń. Wszystko razem 
trwało około trzech minut; papiercs zostawiony na 
stole u pp. Schneidrów jeszcze tlał, kiedy się dal 
słyszeć krzyk pani S. Odgłosu strzałów nie było 
slychać nawet w sąsiednim pokoju, w którym mie: 
ezka artysta p. Feliksiewicz. Rewolwer przyło- 
Żony do skroni wydawał huk głuchy. 

Przy rewizyi ubrania Chądzyńskiego znale- 
zioro dwa listy; jeden zaadresowany do siostry 
Heleny Chądzyńskiej w Płocku, drugi do dyrektora 
teatru p. Pawlikowskiego. W liście do dyrektora 
isze : 

A „Drcgi dyrektorze! Przebacz mi tę krzywdę, 
jaką ci wyrządzam. Niech Bóg ci da, zacny czło- 
wieku, wszystko nejlepsze na świecie, Żyć dłużej 
nie można. Cierpię okropnie, Chądzyński. 

P, S. Koszta pogrzebu pokryją siostry moje, 
mieszkające w Płocku. O jedno proszę, pochowajcie 
mas razem ; niech nam na pogrzebie marsza  szope 
nowskiego ztgrają*. 

Policya zurządziła zaraz rewizyę w mieszkaniu 
Chądzyńskiego, co jednakże nie dostarczyło mate- 
ryału do wytłumaczenia jego kroku. Na biurku le- 
żały porozrzneane książki, między innemi „Śmierć 
Dąbrowskiego i rola z „Watażki* Urbańskiego, w 
którym to dramacie kochanek i kochanka w końcu 
tracą Życie. 

Jedno tylko nasuwa się wyj Śnienie. Oto że 
pewodam zbrodni popełnionej przez Chądzyńskiego 
był rozstrój umysłu, a jego żródło w marzeniach 
o sławie biz chęci pracy i bez talentu, za czem 
szły nieustanne rozzzarowania, niezdrowa egzalta- 
cye, Życie lekkomyślne, a do tych motywów przy- 
łączyła się wreszcie nierzczęśliwa miłość, 

Pogrzeb p. Wyrwiczównej odbędzie się dziś 
Przed teztrem przemówi imieniem kolegów p. Ko- 
tarbiński, Wieczorem przedstęwienia będzie. 

Wynik wyboru do Tow. lekarskiego na rok 
1894 Przewodniczący di. Edward Stroynowski, zg- 
stępca dr. Edward Festenburg. Sekretarz naukowy 
dr. Bory. Członkowie biura: dr. Longchamps, gospo- 
darz i dr. Mukowicz. 

Z Sokała nem pi-zą: P.zed k lzu dniami opu- 
ścił nesza miasto eusknultant p. Marcin Czechowicz, 
który po 9-ciom.esięcznym pobycie w Sokala, został 
napowrót powułany do służby we Lwowie, Przez 
krótki czas swego pobyta u nas, zjednał sobie pan 
Czechowicz j+ko trumienny i prawy urzędnik , miły 
i serdeczny towarzysz, ogólne uznanie i sympatyę, 
to też wszyscy z szczerym żalem żegnali go. 
W przeddzień wyjazdu zgromadzło się w lokalu 
tutejszego „Klubu“ liczne grono znajomych, aby 
wspólną ucztą pożegnać swego członka i podzięko- 
wać mu za trudy, których nie szczędził nigdy, jeśli 
chodziło o przyczynienie się do rozwoju życia tows- 
rzyskiego. 

Przy serdecznej pogadance uczta ta przecią- 
gnęła sią dość długo, a każdy ściskając po raz 
ostatni dłoń odjeżdż: jącego Wyrsżał Życzenie, aby 
przy niedługim awansie los go napowrót rzucił do 
Sokala. 

Z Ottynii nam piszą: W naszem cichem 
miasteczku odbyło się dnia 14 stycznia b. r. przed- 
stawienie „Jasełek* na dochód ubogiej dziatwy tu- 
tejszych rękodzielników, Przedstawienie wypadło 
nadspodziewanie dobrze, lubo wykonawcami byli 
uczniowie m:szyn p. T. Bredta, Szczególnia podo- 
bały się kolendy odśpiewane przez młodzież popra- 
wnie, tudzież na zakończenie obraz z żywych osób 
ugrupowany z pastuchów biorących udział w „Ja- 
sełkach*. Sala tutejszej „Czytelni“ była zapełnioną 
po brzegi publicznością złożoną z wszystkich warstw, 
a dochód brutto 28 złr. jak na nasze stosunki bar- 
dz. yoRsżny, zwłaczcza, ż6 comi. wstępu ma salę 
nie była oznaczoną a powyższa kwota wpłynęła z 
dobrowolnych datków. 

Ze urządzenie przedstawierie „Jasełek* pa- 
leży się uznanie p. Lorensowi, prezesowi Czytelni, 
tudzież p. Wróblewskiemu, który się zajął wyucze- 
niem młodzieży. 

Koniec świata. Falb, słynny Falb, n: jznako- 
mitszy błegier między astronomami, © najznakomi- 
tszy astrosom między blegierami, ogłosił teraz, że 
koniec świata nestąpi dnia 13 listopada 1899 roku. 
A stanie się to tak. 

W r. 1866 odkryto nową kometę. Obserwo- 
wano ją, wzięto pod dozór ścisły, przyglądano się 
jej drogom, czyniono obliczenia i oto Fulb doszedł 
do niezbitego niczem przekonania, Że kometa owa 
nietylko pokaże się znów na widnokręgu n:szym w 
roku 1898; ale tego roku i to akurat 18 listopada, 
uderzy całą siłą o tę biedną, nies;odziewają'ą się 
niczego ziemię naszą. Paf, bum! i katastrofa, o ja- 
kiej ucho nie słyszało. Przewidzieć tylko trudno, 
czy ziemia nasza zgruchoce kometę, czy kometa roz- 
bije w kawały ziemię naszą. Tak jednak, czy owak 
zawsza nie obejdzie się bez grubej awantury. 

Ludzie, lubiący wszelkie sensacyjne wiaduvmo- 
ści, chodzą i chodzą procasyą do Falba. Zwłaszcza 
dziennikarze od CZABU pojawienia się nowego proro- 
ctwa spokoju Falbowi nie daja. 

— Panie kochany — powiadają mu — prosimy 
o szczegóły. Jakże to będzie? Rozumie pan dobrze, 
iż po fakcie żadnej nie mamy gwarancyi, że dzien- 
niki regularnie wychodzić będą i że będziemy mo- 
gli ze wszystkiemi szczegółami tę niebyw:łą kata- 
strofę opidać; tedy, jeśli panu dobro czytelników 
naszych miłe, bądź łaskaw, powiedz nam już taraz, 
jak się to w”zystko stanie ? 

Ale Falb milczy. 

— Co powiedzisłom — powiada — tom powie- 
dział. Nie pytajsie mnie o nic więcej, bo albo sam 
nie nie wiem, albo powiedzieó nie chrę. Datę 13 
listopada 1899 wraźcie silnie w pamięć czytelników 
waszych, piezcie, i owszem, że świat już tylko pięć 
lat istnieć będzie, bo wiadomość to ważniejsza, niż 
zakatarzenie się Crispiego lub nowy występ Sary 
Bernhardt, ale co do reszty — sza! Moi panowie! 
Ja sam, jak mnie widzicie, urządzać się zacznę 
w ten sposób, jakby mi już tylko pięć lat po- 
zostawało do Życiu. Nie powiem, co czynić zamie- 
rzam.. 

— Powiedz, mistrzu! 

= o kamila tego! resztą alboż kto zechce 
rady mojej słuchać Oto w Wiedniu przeprowadzają 
się ludzie akurat 12 listopada; sądzicie parowie, że 
12 listopada 1899 nie znajdzie się wielu takich, co 
zmienią mieszkanie właśnie dnia tego, tradycyjnym 
obyczejem ? W nowym lokalu, biedacy, zdążą zale- 
dwie przespać noo jedną... 

I Falb zadumał się amętnie, 

— I czyż nie ma jakiejś hypotezy, któraby mo- 
gla wejsć w drogę fatalnemu pańskiemu proroctwu? 

— Hm, jest. 

— Jest! 

— O, nie tak gorąco, mój panie ! Przypuszczam 
jedno tylko, że kometa, o której mówimy, nie do- 
leci do ziemi i na pewnej od niej odległości rozpa- 
dnie się sama na części, na setki i tysiące części. 
Wtedy zamiast starcia się ziemi z kometą będziemy 
mieli deszcz, ale to rzetelny deszcz owych tysięcy 
ułamków rozpryskanej komety. Juści lepsze to, niż 
starcie się dwóch ciał niebieskich, zawsze jednak, 
kto w łeb dostanie komety okruchem, to dostanie i 
nie będzie mu czego winszować, To jest jedna je- 
dyna jaszcze hypoteza, o której na seryo mówić 
możemy. 


HEF” SOKAL I LILIEN "mg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


Na pocieszenie jednak naszych czytelników 
dodić winniśmy, że Falba nikt na seryo nie bierze 
w świecis naukowym, a astronomowie wręcz oświad- 
czyli, iż absolutnie nie ma Żadnych naukowych da- 
nych, na podstawie których m:żna byłoby obliczyć, 
Że kometa zr. 1866 wróci w r. 1899, a temb r- 
dziej, ża znajdzie się dnia 18 listopada 1899 roku 
na tym punkcie przestworów niebieskich, przez któ- 
ry właśnie wówczas będzie przechodziła ziemia, 

Na Litwie pod zaborem pruskim zdarza się, 
że przy rozkopywanin Arone mayek grobowisk wy- 
dobywają z ziemi nożyce. Przyrząd ten podobno 
pogańscy Litwini kładli zmarłym do grobu, celem 
obrony od bogini śmierci „Giltyny*. Upiora tego 
przedstawiał sobie lud jako chudą kobietę z sinym 
osem i długim trucizną napojosym językiem. Języ- 
kiem tym wysysuła ona za dnia trupią truciznę z 
zmarłych po cmentarzach. Nucą zakradała się do 
mieszkań ludzkich i zatrutem żądłem dotykała śpią- 
cych, co niechybną śmierć sprowadzało. Całe ro- 
dziny, a zwłaszcza dostojne, padały tym sposobem 
ofi rą Giltyny. Nożyce więc kładziono do grobu na 
to, żeby nieboszczyk mógł Giltynie język uciąć, je- 
Żeli się zbliży dla wyssania trucizny z gnijącego 
ciała jego. Do wiary w Giltynę odnosi się złowregie 
wyrażenie litewskie „Giltyne smauga*, tj. Giltyna 
dławi, skoro całe rodziny wymierają od zaraźliwej 
choroby. Dziś w potocznej mowie litewskiej Giltyna 
oznacza śmierć, 

Olbrzym. Jedną z restauracyi w Bydgoszczy 
(„Geselschsftshaus*) obsługuje obecnie w charakte- 
rze kelnera niejakił Konrad Głrebbin, młodzieniec 
18 letni, mający dwa metry 25 centymetrów dłu- 
gości (czyli, po niemiecku 79 cali). Ma on być w 
ogólności prawidłowo zbudowany, trzyma się jednak 
nieco pochyło, jakby ciężyłą mu waga jego ciala. 
Dla uzmysłowienia wielkości tego młodzień:a, przy- 
taczają pismo niemieckie, iż największy oficer armii 
niemieckiej, niejaki von Pliisckow, ma 2 metry pię: 
centymetrów, a największy niemiecki Żołnierz, 
Pritschau z nad Renu, obecnie członex  poczdam- 
skiej przybocznej kompanii cesarskiej, ma 2 metry 
6 centymetrów. Przewaga 19-tu centymetrów, jaką 
ma już dzis 18-letni Grebbin, powoła go niewąt- 
pliwie w szeregi tej przybocznej gwardyi. 

Chustka do nosa ma także swoją historyę i 


to bardzo długą. Początek jej dziejów sięga aż 
XII wieku naszej ery. Cesarz niemiecki Fryde: | 


ryk II (1215) używał już tego niezbędnego w na- 
szych czasach artykułu toalety. Pierwsi wprowa- 
dzili w użycie chustkę Włosi, stąd nawet włcskie 
„fazoloś z pewnemi odmianami słażyło do nazwania 
jej w iunych krajach, Niemcy do XVI wisku uży- j 
wali nezwy „Fazolet”, „Fatzelin*, Chustka do nosa 
była ukrywaną starannie, użycie jej w towarzystwie 
poczytyw.no za wielką nieprzyzwoitość, a mówiono 
o niej bardzo dyskretnie pod przenośniami, Pewien 
aktor frencuski w wieku XVIII za to, iż ośmielił 
się nazwać rzecz po imieniu, zamiast „tkaniną *, 
musiał opuścić nietylko scenę, ale i miasto, w któ- | 
rem dopuścił się tej zbrodni. Nadał. chustce ja- | 
wność cesarzowa Józefina, żoną Napoleona I, Mając | 
brzydkie zęby, zwykła była przy rozmowie zatkry- 
wać sobie usta p'ękną koronkową chusteczką. Ma 
się rozumieć, damy pary.kie zaczęły ją naśladować 
i chustka z 'ukrywanego starannie, sromotnego nie- 
jako artykułu toal:towogo, stała się, ozdobą, przed- 
miotem zbytku, To odznaczenie zawdzięcza oną , 
oczywiście brakowi dentystów w owych czasach | 
Gdyby bowiem zęby sztuczne były już wynalezione, ` 
cesarzowa francuska nie potrzebowałaby zakrywać 
własnych chusteczką. 


Stan powietrza. Term. — 8” o godz 8 rano, | 


w poł. + 27 R Beum. 762. Pochmurno. 
Zmarli. Mieczysław Łysktwski , 

banku eilei Potonki i Srółkr. w Poznaniu, po- 

umarł w Pozrariu — Ksiadz 


Michalina Stefanowiczowa, 
w Dmytrzu, umarła w 39 roku życia. 


Poświęcenie. 
— Nie proszę pana do kolacyi, bo mam 12 osób, ` 
a trzynastka jest fatelna . 
— O, pani, każ pani dać jeszcze dwa nakrycia, | 
a ja się poświęcę i będę jadł za dwóch! .. 


Literatura i Sztuka. 


* Ellen Forster, znakomita artystka opery wio- 
deńskiej, przybywająca w tych dniach do Lwows, 
nadeełała już program koncertu swego, który w po- 
niedzi.łek 22 bm. w sali Domu nsrodaego się od- 
będzie. Artystka wykona bardzo dużo pieśni i aryę 
operową Maillarta z „Dzwonka eremity *, 

Program pieśni jest następujący: Chopina 
„Piosnka litewska“, Tostiego „Ideały“, Eckerta 
„Boko*, Mozarta „Fijołek*, Schuberta „Gretchen 
am Szienvada*, Meyer-Helmunda „Wenn der Vogel 
ESR on will“, Wkońcu Masseneta „Elegia“, Deli- 
besa Walc z „Corelii* i Chopina Mazurek, Nadto 
zaśpiewa artystka podobno 
pieśni nad program. 


i 
Pan Teodor Pollak grać będzie Rapsodyę XII 


Liszta, Schuberta Impromptu i Tausiga Valso ca- 


price, utwory, których we Lwowie nie v ykonywal. ' 


Będzie to więc w całości koncert, jakiego w tym 
sezonie Lwów nie słyszał. 


az J” NE 


V posiedzenie z 19 stycznia. 


Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marszałek 
o godzinie 11 minut 20; minister Jaworski 
przybył na dzisiejsze posiedzenie, minister Ma- 
deyski zaś listownie poprosił o dwudniowy ur- 
lop, którego mu Marszałek udzielił. Sekretarz 
p. Słonecki odczytał spis nadesłanych petycyi. 

Na wniosek p. Merunowicza, uchwalony 
przez Izbę, zarządził marszałek odczytanie pe- 
tycyi Koła mieszczan w Stanisławowie o sub 
wencyę dla tamtejszego teatru. 

Przystąpiono do porządku dziennego. Spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z projektem 


ordynacyi wyborczej dle 30 miast podlegają- m 


cych ustawie miejskiej z 13 marca 1889 ode- 
słano do komisyi gminnej. Sprawozdanie Wy- 
działu krajowego co do spraw górniczych ode- 
słano do komisyi górniczej złożonej z 8 człon- 
ków, której wybór równocześnie uchwalono. 
Sprawozdanie o zamknięciu rachunków fundu- 
szów krajowych za r. 1892 odesłaao do komi- 
ayi budżetowej. 

Również do komisyi budżetowej odesłano 
sprawozdanie Wydziała krajowego co do prze- 
istoczenia szkoły żeńskiej w Bochni na szkołę 
wydziałową, tudzież sprawozdanie co do powię- 
kszenia funduszu pożyczkowego dla gmin na 
budowę szkół. Wreszcie przekazano komisyi, 
kolejowej z 11 członków, której wybór uchwa-, 
lono, sprawozdanie Wydziału krajowego co do” 
wykonania uchwał sejmowych w sprawie po- 
pierania niźszorzędnych kolei lokalnych, po- 
czem nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. 
Olpińskiego o uzupełnienie ustawy przeciw ' 
lichwie. 


m nA DE ARONA ZRT WE 


dyrektor , 


kilka nieznanych tu 


0. __ PRZEGLĄD z dnia 20 Stycznia 1994, | z dnia 20 Stycznia 1594. 


P. Olpińs 7 "Na pocieszenie jednak naszych czytelników] P. Olpiński, zabrawszy głos, w jądrnem | i, zabrawszy głos, w jędruem 
przemówieniu wykazywał, iż ustawa o lichwie 
nie jest wystarczającz, że mnóstwa csób beho- 
dzi ją i popełnia wskutek tego nadużycia. Mó- 
was wnosi przeto, «by Sejm wezwał rząd, by 
wyjedneuł w drodze ustawodawstwa psaństwo- 
wego wydanie uzupełnienia $ | ustawy z dnia 
28 majs roku 1881 przeciw lichwie, którsby 
zawierało następujące postanowiezie : „Wystzp- 
ku w $ 1 ckreślonego dopuszcza się także i 
podpads tej samej karze ten, kto nieruchomo- 
śsi w nzjem lub dzierżawę obejmują”; umawia 
się z oddzierżawiającym lub odnaimującym o 
warunki, o któcych mu wiadomo, że przesa- 
dnością korzyści wydzierżawiający m lub wy- 
najmującym przyznawych, sprowadzić muszą na 
A T lub odasjmujązego zgubę 
jego pod względem gospodarskim lab do niej 
się przyczyniają i że tej ich własności odłzier= 
żawiający lab olnajmcjący z powodu słabości 
rozumu, braku doświadczenia, wzburzonego umy- 
słu lub przymusowego B nickorzystnego poło | 
żenie mmteryslnego dcstrzedz nie może”. 

Wniosek ten odesłano do komisyi pra- 
wniczej. 

P. Klemensiewiecz uskarża? się, że 
komisya asentarunkowe, zakupsjące konie dla 


armii nie zakupują ich wprost od hodowców 


lecz od tak zwanych liwerantów wojskowych i 
że zakupno źrebców do hodowli, a następnie 
do użytku w armii przeznaczonych cdbywa sią 
nie w pewnych terminach, lecz dowolnie tak, 
ża hodowcy o zakupnie tem wosle żadnej nie 
mają wiadomosci. Ten sposób zakupna, zda- 
niem mówcy, żadnej skarbowi państwa nie 

przynosi korzyści, a wyrządza wielką krzywdę 
hodoweom,  zniechęcając ich do hodowania 
| koni, s tem semem szkodliwie oddzieływują na 
chów koni w kraju naszym. 

Mówca czyni przeto wniosek, aby sejm 

wezwał rząd, by stanowozo zaniechał prakty- 
kowanego obecnie systemu zakupywania koni 
dla armii od stałych liwerantów i aby na 
przyszłość komisye asenterunkowe dla zaku- 
| pna koni i źrebców do hodowli, funkoyono- 
wały w pewnych z góry oznaczonych miejsco- 
wościach i terminach, tak, by hodowcy mogli 
konie swoje przedstawiać komisyi i jej no ce- 
nach ustanowionych sprzedawać. Nadto do- 
maga się waioskodawca, aby w komisyach 
zakupna koni i źrebców zasiadali także cy- 
wilni znewcy koni z głosem doradczym. 

Wniosek ten odesiano do komisyi gospo- 
i darstwa krajowego. 

Z kolei przyszło pod obrady sprawczda: 
nie co do uchwalenia prowizoryum  budżeto- 
wego na I kwartał 1894. Zgodnie z wuioskiem 
referenta p. St. hr. Badeniego powzięto bez 
dyskusyi następującą uchwałę: 

1. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
czynienia wydatków zwyczajnych z fundu- 
|Szu krajowego na rachunek roku budżeto- 
| wego 1894 na podstawie przadłożoneg przez 
| Wydział krajowy preliminarza budżetu na 
|rok 1894. 

j 2. Sejm upoważnia do poboru podatków 
na fundusz krajowy w wysokości 66 centów 
„od każdego jednego złotego całej należytości 
(państwowych ptdatków bszpośrednich. W mie- 
ście Krakowie tudzież w powiatach chrzano- 
wskim i krakowskim, pobierać będzie tylko 

! BL centów dodatków. 

8, Upoważnienia powyżej pod 1 i 2 u- 

| dzielone, obowiązują po dzień 31 marca 1894, 

4 Pobór dodatków do podatków na 
fundusze indemnizscyjna Głalicyj wschodniej, 
Galicyi zachodniej i Wasla, Ks. Krekowskiego 


Weigel. 

Na tem porządek dzienny wyczerpano. 

"Z kolei odczytano wnioski i interpeiacye 
, złożone do laski mar:załkowskiej, a mianowi- 
! cio wniosek p. Adama Jędrzajowieza o zmianę 
| ustawy konkurencyjnej w tym duchu, aby 
' osoby cbrządku rzymsko-katolickiego, mające 
majątek ziemski, przyczyniały się do opłat 
konkurencyjnych w tym majątku, jakkolwiek 
w nim nie mieszkaje: wnio ek p. Franciszka 
Jędrzejowicza o wydania ustawy o tępienin 
chrabąszczy; wniosek pp. Źardeckiego i Ray- 
skiego o zmianę ustawy drogowej, tudzież in- 
terpelacyę p. Potoczka do komisarza rządowe- 
go w sprawie mylnego interpretowania przez 
władze polityczne patentn o noszeniu broni. 

O godzinie 12əj minut 40 zamknął ka. 
Marszałek posiedzenie i naznaczył następne na 
jutro godzinę 12 w południe. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeńs17 stycznia. 
(Z). Konwersya francuska wywołuje już 
ferment. Oto jak donoszą z Paryża odbywają 
się tem olbrzymie trausakcye w skonwertować 
się mającej 4,/,wai rencie, jedni kapitaliści 
mieniają ją na 3'/,-wą, inni zawczasu ją 
sprzedają i kupują nasze walory. Jakoż już 
(wczoraj wieczorem podniósł się znacznie na 
targach zagranicznych kurs austryackich i wę 
gierskich rent. Z targu rent też wyszedł dzis 
potężny prąd zwyżkowy, który ogarnął wnet 
wszystkie kategorye wulorów. Bylibyśmy w tej 
haussie zaszli może bardzo daleko, jednakże 
w południe nadeszła z Rzymu Hiobowa wieść: 
oto najpotężniejszy z prywatnych instytutów 
włoskich „Banca generale* popadł w niewy- 
płacalność 1 wniósł do rądu prośbę o przyzna- 
nie mu moratoryum. Wiadomość ta wstrząsnę 
ła na chwilę naszym targiem a bardziej je- 
szcze berlńskim. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
„Banoa generale* jest instytutem mającym 30 
milionów kapitału akcyjnego & publiczność 
miała w nim nieograniczone zaufanie. Wiele 
firm berlińskich zaangażowanych jest w tym 
banku. Kolizya, w jaką popadł ten bank, ma 
swe źródło w tem, że publiczność włoska Stra- 
ciła już wszelkie zaufanie do banków, a osta- 
tnimi czasy osoby mające złożone swe fundu- 
sze w „Banca gererale* na rachunek bieżący 
' tak tłumnie zgłaszały się po ich odbiór, ża 
w ciągu kilku dni wydał bank ten całą SWĄ 
rozporządzalną gotówkę i ośm milionów, wzię- 
tych tyvułem zaliczki z „Banca d'Italia“, 
pomimo tego jednak zabrakło pieniędzy. Dy- 
rekoya udała się jeszcze raz do „Banca d'Ita- 
lia* z prośbą o dalszą zaliczkę, ale Crispi nie 
,pozwolł jej dać, — nie pozostało zatem nie 
innego jak zawiesić wypłaty. 

Na targu berlińskim wywołała ta wiado- 
mość formalną panikę, tem bardziej, że giełda 
tamtejsza jest i tak w przygnębionem usposo 
bieniu skutkiem niekorzystnego obrotu, jaki 
bierze w komisyi parlamentarnej sprawa pod- 


| acc) 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5%. 
Obligacye dłagu państwa, Akcya bankowa i kolejowa, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, 
"EB po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych platnych obligacyi i losów, jakoteż 
giełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczónia prowizyi, 


wyższenia nodatku giełdowego w Niemozech. 
Berlińscy finansiśoi odbyli dziś naradę w to- 
warzysowie dyskontowam i doszli do tego wnio- 
sku, że jeżeli nowy podatek giełdowy przejdzie 
tak jek go komisya proponuje, wówczas nie 
pozostanie nie innego jak zarzucić wszelkie 
operacye na ultimo albo też po prostu zamknąć 
giełdę Komisya bowiem proponuje podwyższe- 
nie podatku giełdowego w czwórnasób. 


Na naszej giełdzie wypadki te wywarły 
ten skutek, że wszystkie walory straciły wię- 
cej niż połowę zwyżki uzyskanej w przedpołu- 
dniowych godzinach, kądź co bądź jednak osta- 
teczne notowaniu są znacznie wyższe od wczo- 
rajszych. Mówiono, że dyrektor Zakładu kredy- 
towego p. Mauthner odjeżdźa tymi dniami do 
Paryża, aby przygotować tam grunt dla emisyj 
nowej austryackiej renty złotej. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty aust:. 35425, węgierskie 428 25, 
Anglokanki 153 (5, Uniceny 260 75, Bankvereiny 
12570 Länderbanki 25550 Ludwiki 217 20, 
PORA wia bio 263:—, Eibechale 24450, Renta 
papierowa 9820, srebrna 97 95, austryacka 
złcta 11970, 4%, austr. renta wal. kon. 9T 20, 
węgierska złata 11710, 4°% węgierska renta 
wal. ko:, 9490, dukat 590, 20-frankówka 9951, 
marki 12:26, ruble 1'34! 


telegramy „Przeglądu“. 


Worochta 19 stycznia (pryw.) Tuuel w Wo- 
ronience, 1275 metrów długości, na linii kole- 
jowej Stanisławów-Woronienka, przebito wczoraj. 

Praga 19 stycznia. (Proces Omladiny). 
Wczoraj rano przesłuchiwano Cziżika, se- 
kreterza młodoczeskiego klubu, gdzie się odby- 
waly czasami posiedzenie „Omladiny*, 

Przew. Czy istniało jakie porozumienie 
między „Omlądiną* a posłami miodoczeskimi, 
może bywali cni na posiedzeniach „Omladiny*. 

Cziżek. Przypomiaam sobie jedno po- 
siedzenie, w którem brali udział deputowani 
Kaunitz i Kramarz. 

Przew. Czy to posiedzenie było tajne? 

Cziżek. Tak. 

Na to wśród oskerżonych yrowstał niepo- 
kój i żywe zaprzeczenia, a jeden z nich wstaje 
i żąda odczytania sprawozdań dziennikarskich 
z owego zebrania, na dowód, że ono nie było 
tajnem. W skutek owego zabrania miały na- 
wet w rozmaitych miejscowościach na prowin- 
cyi omladinistowskie stowarzyszenia podać do 
władz o zatwierdzenie statutów. 

Następnie rozpoczęto badanie oskarżonego 
redaktora Vessely. 

Przew. Pan należałeś 
warzyszeńia ? 

Vessely. NŃeleżałem do „Omladiny*, 
ale ona wcale nie była tajnem stowarzysze- 
niem. Składał» się z 22 kół, które miały 
wspólny jawny orgzn publieystyczny Omladine 

Przew. Pan jako redaktor mógłbyś ram 
powiedzieć coś o związku moralnym między 
Omladiną a młodoczechami. 

Vessely. Związek taki nie istniał. 
Owszem organ nasz nieraz ostro występował 
przeciw polityce posłów młodoczeskich i za- 
rzuesł im lekceważenie interesów narodu cze- 
skiego. 

Prok. bdtawiam wniosek o odczytanie 
aktów procesu, w którym stawał p. Vessely 

jako oskarżony o rozszerzanie materyi wybu- 
na, i został uwolniony. 

Obr. Sprzeciwiam się temu wnioskowi, 
bo zamiarem jego jest przedstawić oskarżonego 
w swietle niezorzystnem. Wniosek to nieprzy- 
zwoity i niemoralny. 

Przew. Upomina obrońcę za użycie 
i | zbyt ostrych słów. 

Na tem przerwano poranne posiedzenie. 
i | Kiedy oskarżonych wyprowadzono z sali na 
kurytarz, powstała ogromna awantura. Do- 
zorcy więzienia przed odprowadzeniem ich do 
cel, chcieli rewiłować, czy nię mają przy 
sobie czegoś niedozwolonego przez regulamin 
więzienny. Oskarżeni gwał'ownia sprzeciwiali 
sią temu, musiano aż wezwać przewodniczą- 
cego, któremu dali oskarżeni słowo, że nie 
mają przy sobie nic zabronionego, prócz pa- 
pieu i ołówków, Konisczny :h im do nota- 
tek podczas procesu. Przewodniczący kazał ich 
pozostawić w spokoju. 

Po południa rozpoczęt» rozprawę od 
przesi chania oskarżonych : Dudy, Dutki i 
Sticha. 

W.zysey przeczą jakiejkolwiek winie. 
Dudzie zarzuca akt oskarżenia, Że w miejscu 
ustępowem pewnej restanracyi poumieszczał 
napisy, stanowiące zbrodnię obrazy majesta- 
tu, dwom innym udział w demonstracyach u- 
licznych. 

Oskarżony Szulz dziwi się, jakim spo- 
sobem tu się dostał, skoro nie zna wcale głó- | s=="==am 
wnych działaczy „Omladiny*, a tylekrotnie 
powtarzane przy przesłuchaniu nazwisko Mrvy 
jest mu zupełnie obce. 

Przew  Dlac czegoź więc w więzieniu 
wylazłeś pan na stołex i przes okno wołałeś 
do Omiadinistów, zamknięty.h w innych ce- 
lach: „Nie bójcie się! Przyjdą robotnicy, o- 
toczą gmach sądowy i uwolnią nas przed 
rozpoczęciem rczęrawy !* 

Schulz. To śmieszny zarzut. 
w celi nie ma żadaego st łka. 

Przew. Mniejsza o stołek, ale wołałeś 
pan to przez okno i podjadzałeś innych oska- 
rżonych do oporu. 

Zakończono wczorajsza pzsiedzenie prze- 
słuchaniem czeladnika kamieniarskiego H el- 
lera. Przyznaje on wprawdzie, że należał do 

„Omladiny”, alə nie widzi w tem nie złego. 

Przewodniczący oświadczył wreszcie, że 
co się tyczy oskarżonego Hocha, którego 
przy rozpoczęciu procesu nie można było od- 
szukać, to skonstatowano, że wyjechał do 
Londynu. 

Wiedeń 19 stycznia. Minister oświaty dr. 
Madeyski odjeżdża dziś wieczorem do Lwowa, 
aby wziąć udział w obradach sejmu galicyj- 
skiego. 

Praga 19 stycznia. W sejmie czeskim to- 
czyła się wczoraj w drugiem czytaniu debata 
nad popieraniem budowli kolejowych. Młodo- 
czes postawili wniosek, aby wszyscy wybie- 
rani z Czech eżłonkowie rady kolejowej znali 
obydwa języki krajowe. Wniosek ten odrzu- 
cono, przyjęto natomiast pośredniczący wnio- 
sek Wydziału krajowego, orzekający, że przy 
układzie rady kolejowej należy jak nasurowiej 
przestrzegać równouprawnienia obu języków 
krajowych. Młodoczesi i staroczesi głosowali 
przeciw temu wnioskowi. 

Tutejsza Izba handlowa wybrała posłem 
do sejmu młodoczecha Prokopca. 

Paryż 19 stycznia. Izba EN A, na 
wezorajszem posiedzeniu wybrała komisyę 
celną z 38 członków. Między tymi 38ma 


do tajnego sto- 


Przecież 


Obligacye komunalne banku krajowego, 41,9, i 49% 


„płatnych kuponów bez doliczenie prowizyi. 
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ozłonkami komisyi jest tylko pięciu zwoleuni- 
ków wolnego handlu, a reszta sami zwolennicy 
ceł ochronnych. 

Berlin 19 stycznia. Na wczoraj zwołano 
zgromadzenie robotników niemających zajęcia. 
Zgromadzenie to jednak nie odbyło się, gdyż 
aranżerów jego aresztowano. Około tysiąca lu- 
dzi przybyło na punkt zborry, wszelako poli- 
cya rozpędziła ich. 

W parlamencie niemieckim rozpoczęto 
wczoraj debatę nad projektem podatku od wina. 

W sejmie wniósł minister Heyden projekt 
ustawy o utworzeniu izb rolniczych. 

Rzym 19 stycznia. Jenerał Hensch, ko- 
mendant wojsk w mieście Massa, ustanowił sąd 
wojenny w tem mieście, rozkazał wszystkim 
mieszkańcom oddać w polieyi posiadaną przez 
nich broń i zniósł swobodę zgromadzanią się. 

Pierwszorzędny instytut bankowy „Banoa 
generale“ popadł w niewypłacalność. Sąd u- 
dzielił mu sześciomiesięcznego moratoryum. 

Wiedeń 19 stycznia. Wiener Zeitung podaje 
rozporządzenie ministra oświaty, ustanawiające 
nowe warunki, na podstawie których będzie 
można na przyszłość otrzymywać doktorat teo- 
logii, Kandydaci będą musieli zdać cztery rygo- 
rcza i wypracować rozprawę naukową. Rezpo- 
rządzenie to wchodzi w życie z początkiem ro- 
ku szkolnego 1894/5. 

Sztokholm 19 stycznia. Wezoraj otwarto 
parlament szwedzki. 

Bordeaux 19 stycznia. Na pokładzie pa- 
rowca „Equateur* explodowała podrzucona przez 
niewiadomą osobę petarda. Explozya ta zrzą- 
dziła wielkie spustoszenie. Porucznik okrętowy 
Lanaadie odniósł tak ciężkie rany, że w kilka 
godzin po explozyi umarł. 

Sofia 19 stycznia. Wczoraj obchodzono tu 
z wielką okazałością święto Jordanu, tudzież 
urodziny małżonki księcia Ferdynanda, księżnej 
Ludwiki. W uroczystości kościelnej wzięli 
udział książę Ferdynand, tudzież rodzice księ- 
Żnej, książę i księżna Parmy. 

21/2... [ZEL ZOREZ CSL 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 19 atycznia 1894. 


HOTEL ŻORŻA. WŁ Morawski z Oleszy. A. 
Kunz z Podwerbiec. B. Rosenstock z Czernawki. 
R. Puzyna z Gwożdźea. J. Janik z Wiednia. G. 
S:hwarzmann z Drezna. I. Ildner z Insbrackn. 

HOTEL FRANCUSKI Bar. V. Vranyczany 
z Ag amu. K. Zaremba z Adamówki. T, Rosinkie- 
wicz z Gródka, L. Liebrecht z "Wrocławia Zernik 
z Wrocławia. S. Kalmann z Berna. F. Ohme z 
Wiednia. J. Koller i G. Lihotzky z Wiednia. 

EOTEL IMPERIAL. A. Jaworski z Wie- 
dnia. W. hr. Reyowa i 5. Rey z Psar. K. hr. Ka- 
linowski z Brodów, M. hr. Murschal z Gródka. K. 
br. Reisky z Krechowa. A. Skibniewski z Hliboki. 
Z. Jodłowska ze Zboisk. W. Younga z Forzecza, 

HOTEL VICTORIA. 8. hr. Mieroszowski z 
Rudołowic. E. Mesker z Przemyśla. G. Bojasiewicz 
z Zuwozicy. J Lustig z Wiednia. M. Doritz z Ne- 
walz, E. Acht z Wielkich Mostów. 
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Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teå 
czem u Biebie sa nią żadnej odpowiedzialności, 


Dr Antoni Chomin 
lekarz chorób wewnętrznych 


po pisgiolgtnicj praktyce w szpitala po wszechnym ordy: 
nuje od 8—5 ml. Złmorowicza l, 8 (vie á vis Sokota). 


Adwokat krajowy 


Dr. Ludwik Gruder 


otworzył 
kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 14. 
KL JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 8, 
BĘ kupuje i sprzedaje wszelkie 
oro i =" po najdo Ef 
szym kursie dziennym, 
wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie losów 
od straty przez wyłosowanie al part. 
Zlecenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizji. 


Wszelkie papiery mitów | 


jako to: losy, zastawne Towarz. kredyt. 

ziemsk., banku krajowego, banku hi- 

potecznego, obligacye propinacyjne, 

Kenty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 
280 szym kursie we Lwo 


August Schellanberg i Syn 
i Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- 
l merata roczna pð. 1:50, na prowincyi zł. 1'80. 
<—AMDE7 3 
PENTITI 


M A 


o D IDULOT AAT E - O A TES 


"RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


Odchodzą do 


Kuryer Osobowy 
Krakowa 301 10 4 | 5% | 1111 736 
Podwołoczysk 6'44 | 3:20 [i016 |11'' | — 
FPodw. Podza. | 654 | 3:82 |1040 |1133 | — 
Czerniowiec 686 | — |10:36 | 381 |10.56 
Stryja —| — T'21 |1026 | 8:41 
Bełzca -| — 9:56 | 431 | — 


Krakowa 


306 | 601 | 6:56 | 94 | 9-36 
Podwołoczysk 2:48 102 | 6% | 98| — 
Pedw. Podza. | 2:34 | 92| 931 | 656 | — 
Czerniowiec 10Q1 | -- | 7u | 759 |12'51 
Stryja — L | 9-06 | 9-51 
Bełzca — — |]616 | 52 — 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel [mparial) 
jest sprzedaż biletów sireiowych, okrężnych, dowolnie sesta - 
wiainych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawąch tary- 
owych i przewozowych. 


pożyczkę krajową 
Monety austrygokie iz raniozne, 
cenia na 
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chę 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 

Po południu została w Castelbouc z Klarą 
tylko, Bartoli bowiem udał się na polowanie, 
Antonio zaś do swego obowiązku w kopalni. 
Klara od kilka dui nieco cierpiąca, gdy zbli- 
żające się jej małżeństwo, pomimo postanowie- 
nia i energii, drażniło ją i odbierało siły, ode- 
szła do swego pokoju. 

Dyana pozostała samą. List, zaadresowany 
do Bartolego, wsunęła za stanik i wyszła do 
ogrodu.  Przechadzając się, spostrzegła, ża 
odźwierny zajęty był zabezpieczaniem drzewek 
ma zimę, żona zaś jego z koszykiem w ręku, 
udała się w kierunku wioski. W altanie, słu- 
żącej za lożę odźwiernemu, nie było nikogo. 

Dyana, korzystając ze sposobności, zdecy- 
dowała się w jednej chwili 

Podeszła do altany, otworzyła d:zwi, rzu- 
ciła list na stołek i odeszła. Odźwierny nie 
spostrzegł. m , 

Gdy po kwadransie wszedł do loży i zo- 
baczył list, zabrał go i przyniósł do pałacu. 

O piątej po południa wrócii Bartoli z Fi- 
lipera i poszedł przebrać się do gabietu. Na- 
stępnie usiadł do biurka i zaczął przeglądać 
listy. List Dyany zmięszał go w najwyższym 
stopniu. Posłał po Filipa i dał mu go do prze- 
czytania. 

— Nie rozumiem — odszwał się przybyły— 
jakie nam może grozić niebezpisczeństwo. Nad- 
zór jest tak ścisły, iż nie może już być ści- 
ślejszym... , =. 

— A jednak, pomimo tej czujności, coś prze- 
ciw nam się knuje. BŁ. 

Ojciec i syn zastanawiali się długo, lecz 
napróżno błąkali się w domysłach. Na ten raz 


EQUITABL 


vrubmt UgiLPZEMIM ZWykbły Im 
druž iem 1,, et. od wyrazu tia- 
stym zas drukiem 3 et. 

Urzędników prywatnych, oficyali 
stów, kasyerów itp. uinieszcza tylko biuro 
wywiadowc: e Doboszyńskiego Lwów, Ha- 
iicka 21, i 317: 9-7 

Nieedwołalmie tylko przez pią ek 
i sobotę Pasaż Fontsineblesu i słynny cu- 
dami Lourdes w pierwszej płośnej pano- 
ramie polskiej, plac Halicki 12, dom p. 
Mikulińskiego. W niedzielę nastąpi Wy- 
stawa w Chicago. 250 2-2 

Poszukuje się 
majątku ziemskiego 
w obszurze 0% do obu murgów 
dobrej gleby. 
Pożądanem jest laş doosre budynki 
gospodarskie i obszerne mie kania, bii 
skość masta i kolei, Pośreda ctwo wykla. 
czone. Oferty hstowna z podamem ceny 
kupna, opisem całości, wysokości podat- 
ków ewentualnie i długów hipotecznych. 
Adresować proszę: W. p. A. Mus- 
sil, Lwów, ulica Karola Ludwika. 
14( 6—6 
— Dyrektor poszukiwaay do Banku 
z kaucją 10.0 0 zir. uisty: pod „Archi- 
medes* puste restante lwów. 248 2-4 
"Kułysowany ekspedytot lub 
takaż esgpedytorka znejdzie umieszczenie 
na poczcie w miasteczku. Zgłoszema pod 


c. k. 


w B 


W. 


wo *womie 


P. D Dukla poste restante. _ 5266 %:? 8 4 à 
Poszukuję rachmistrza od kwietnia 4, RB sy g m a ty k sowe 
Fundalewicz Suchosiaw. 218 25 w” z 30 uniewem wypowiedzeniem i 
6% 1 a | 3 Asygnaty kasowe 
| 0060 q UTE 5 z 8-dnicwenu wypowiedzedim ; 
z nieklejonych | wszystkie zuś zuwidujące aię w obiegu 


z doskonałej francuskiej bibułki 


TU TZr CZiOECZW EZ 
Tisa, LWÓW 


. ii 
po złr. H i wyżej 
poleca FABRYKA 
F. NIZAŁÓWSKI, Lwów. 
Przy odbiorze 5 00) sztuk, poczta frauco. 

Kancelarya biura wywiadowczego 
EK. Oleocz4 Lwow, Ch' ążczyzna 6 Ip 
poleca “° y:okiej szlachus 1 +. T, vu 
bliczności wszelką sła by mejta, dwor 


ską z najlepszem rekomeniac smi 1-2 i , k a 
30 flaszek iekaju z r ti i 1558|gOwe i pr yrząły rolni.ze paro va, ko simmjemy taraa w wszyst: cikdk 
jest do nabycia z prywatnej pian cy. |kich wielkośa ca tik, że wszetke gosxdar twa rolas znajdą u KROSNA 


aas dla si ùi 
lindrze takia 


Flaszka po 10zł. Bliższa wiadomość ,Biu- 
ro Dzienników*. e. ię oś ga 
Lekeyi poszakuja akademik, ratyno- 
wany pedagog, Specyalista fizyki, mate- 
matyki i konwersacyi pisimieckiej. Avlres: 
S. P. u p. Lachmana w Taraopolu. 
24 1-4 
LOQ kostyumów różnej narodowość, 
stroje polskie. futra, fraki itp. sprzedaje 
i wypożycza Z«k?ad Jaszczyszyna, Gmach 
Teatralny. 251 1-6 
Leśniczy egaxminowany, myslwy lat 
£2, żonaty, posiad jący l2 letnią praktykę 
łasową w  pierwszorzędnych majątk-ch, 
obznajomiony z najściśiejszą manipulacyą 
puszukuje odzowiedniej posady zaraz. Na 
żądanie gotów objsć i później. Adres: 30- 


zepsuty b, o 


ste restante Leśnik G R. Sedziszów 1-1 
Lwowskie i 


laboratoryum chemiczne 
świądectwem z d. 24 marca 1892 do 


1. 1918, sec pora tutki na piore SZĄ ORG Fra 
Miecz EJ-ne z tabry Ki k: RY kraj y i ottlie 
a o: A y TOR EIE arna” ał dajowd A 
%. W, Niemojowskiegs | fbryia ir 
we Lwowie i DOS ul. Krako ska 


są snakamite i zdrowiu 
nieszkodliwe. 


Do nabycia w sklepach : 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Te«tralna 3, 
Jagiellońska 6, 
w Krakowie Sukiennice 28, 
oraz we wszystkich kandlach i trafikach. 
Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy i 
5.000 franco. 
Ostrzega się przed licznemi 
nzóladownictwami. 


gatunku 


we Lwowie 


JARZYNA 
. jubiler i złotnik i 
we Lowie 51. Mariack: 
poleca swój boguto za- 


280; i t ZONA 


calą Łudowę. 


| opatrzony skład wyro 
Í ków jubilerskich, mio- 
V tych i srebrnych 
b. po najniżazsch 
cenach, 


na o o e 10 0 e n: 


Odpowiedzialny rodsktor: Ludwik Masłowski. 


śuriato wej sławy 
ERNDORF 


a MEN 


INaczynia 
stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i aipaki 


INACZYPBIEA 
kuchenne z czystego niklu 
z poręczeniem długoletuiej trwałości 


6. 8 Christiana ślastęgao = | 


Galicyjski bank kredyt 


4/5, Ksygnaty 
z 90-dniewem wyrowiedzeniem opruczutowaas będą 
począwszy od dnia i maja 1898 po 407, z 30-dnio 


OEE S 
Parowe Machiny rolnicze. 


Nasze w:z dsie uznara Oryginalne Fowlera lok moywy plu- 


ogsa tani 
dobre wyk na ie na raw i raetelaą dostawę 


w najlepszym 


———06Ł0S; 


Na mccy umowy z Wysvkiem ok. Minie'e yum s rawiedliwości 
:awartej, gmina król. wol miasta Stryja r zdswać będzie w drodze 
ty kelo budewy gwacin na umieszcze- 
nie nk. Sadu obwodowego, ch. Sda po”. miejsko-de!egowanego, 
> | (44 ck. Proker toryi Peńsiwe i aresztów pri'z aczoneg ', 

ETE ESS P 0 Zaprasza się przeto P. T. pp. przed iębi r ów, by cferty swoje 

SP ogólsiej kwtty 

kosz ów r bót, m jdalej dna 28 utego 18 4 o godznis 12 w po- 
ładnie do Magi tratu miasta Sirija wijeśln. 

Mcżra wnosić Of rty ne fos czegó ne działy x bát albo też ne 


publicznej konkurem:yi robt 


Stryj dnia 15 stycznia 1894. 
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postanowili otrzymane ostrzeżenie zachować 
w sekrecie. Nie choieli niepokoić Klary, jak 
również wywoływać poszlak pomiędzy górni- 
nikami, skoro nie mogli im powiedzieć, jakiego 
rodzajn zagraża im niebezpieczeństwo. Ale 
uważali za konieczne ostrzedz dozorców i mą- 
szynistów, oraz przełożonych wszystkich miejsc, 
w których mogło zagrażać jakiekolwiek niebez- 
pieczeństwo. 

W kopalni, nie mówiąc nie o liście, Bar- 
tdi zapowiedział dozorcom, by mieli się na 
baczności. 

Antonio nadstawił uszn. Nie śmiał zapy- 
tywać w obec osób innych, dopiero gdy zna- 
lazł się sam na sam z Bartolim, zagadnął: 

— Czy lęka się pan nowego zamachu? 

7 — Lękam się — odrzekł Bartoli i podał mu 
13t, 

Antonio przeczytawszy go, zawrzał ze 
złości. 

— To rzecz poważna — bąknął — tem wię: 
ce', że nie możemy wiedzieć, zkąd zagraża nam 
niebezpieczeństwo. 

Miotała nim wściekłość ; drżał z gniewu, 
lecz zarazem i z przestrachu, ale czując na so- 
bie wzrok Bartolego i Filipa, starał się zapa- 
nować nad wzruszeniem. 

— Może to jaki górnik, czujący do nas urazę 
i pragnący się zemsció — zauważył. 

— Ale ten list? 

— Być może, że żona lub córka, wtajemni- 
czona w jego zamysły, pragnąc przeszkodzić 
nieszczęściu, uprzedziła o niem. 

Była to rzecz możliwa. 

— Jakim sposobem wręczono panu ten list ? 


— zapytał, chcąc t'afić na ślad stawiającej mu 


przeszkody tajemniczej osoby. 
— Przyniósł go odźwierny. 
— A kto mu go dał? 
— Gdy powrócił z ogrodu, znalazł go na 
stole w swej loży. F 
— A brama była zamknięta? 


Sa. Reprezentacya dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie ulica 
Wałowa 25. "E 


SKŁAD FABRYCZNY 


uprzyw. fabryki 


kowskiej 1. 11 
poleca: 


pologs 


dziwy. Rum 


BILIŃSKI 


obrr Mekanika | 4%. 


ter angielski. 


e: 


porząwszy od l lutego 1890 wyaje 


wym terminem wypowiedyenis. 


Lwów dnia 31 styc:nia 1890. 


Myr encypa. 
Przedruk nie będzie płacony. 


kd, za 
-P. ; 


st03w'8 mass ug Maszyny pugowəs o jednym cy- 


n» Żą ania tuda;emy. 


Użynane przyr ądy wiasvej tabryki, v.konstriuswaua mamy 
Przyjmnje..y równi Ż samówieni» na 
oryginalnych części 


na Sp z* g. 


la narządz a u nss kupiono 


Świadectwa o setkach nas yh imaszya w użyciu będących, 
stoją do dyspozycyi. 
Kata ogi i broszury s o, rewia roli za pomocą pary na życze- 
nie wysyłamy. 


JOHN FOWLER i SKA ——=—; = 


£irb n koto Prari naprzaeciw dzaren kelei taństwo ej. 


Szapoklaki, kapelusza i cylindry 


yi: ENEA 


1866 


1. 18 


SMEO 


wadyum vynos 4c5 50, żądan j w 


Cena kosztorysowa wszystkich robót wynosi sumę 256.000 złr w. a. Plany, 
kosztorysy i warunki szczegółowe poł któremi roboty €dą ro dane, przejrzeć można 
w Magist a'ie król. miasta “tryj +. 

Ostateczna zatwierdzenie waiesionych ofert Wyso ie ck. Ministerstwo spra- 
wiedliwości sobia zastrzegło. 


Magistrat król. wel. miasta. 


w kw m Ai „Z AA | KONNA M 7 | 


„Karol Bayer 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- 


HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki, Cze- 
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielekie do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, We- 
dliny, Sery itp. WINA węgier- 
skie stare, hiszpańskie, austy: c- 
kie, reńskie, Szampanskie, fran 
cazkie, włoskie. KONIAK praw- 
Arak, Li<wory, 
*%*hisky, Gin, Szarkę, Miód, Por- 


kasowe 


1702 9-2 


3280 3-6 


założona w roku 


p i Karola l udwika 
35 we Lwowie, 


2007 
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PRZEGLĄD z dnia 20 stycania 1894 


pa wara 


————— 


— Była tylko przymknięte, jak zwykle. 

— Brama przy otwieraniu wydaje skrzyp 
przeraźliwy i tak głośny, że słychać go w ca 
łym pałacu... 

— Rzeczywiście. 
nie słyszał. 

— Musiał byó roztargnionym. 

— A przytem ucho przyzwyczaja 
dźwięku często powtarzanego... 

— Unosząc bramę nieco do góry, można ją 
otworzyć kez szmeru. 

— I ja to zauważyłem. 

— W takim razie brama była otwarta przez 
kog'ś z domowych. 

— Bardzo być może. 

Gubili się w domysłach. 

Antonio stał się ostrożmejszym. Teraz był 
już przekonanym, ża ktoś przeniknął jego za- 
miary i śledzł go zbiieka. Osubę tę pragnął 
poznać za jakąbądź cenę, w przeciwnym bo- 
wiem razie byłby zgubionym. 

Ale i Dyana była również ost ożauą. A 
chociaż nie wiedziała, co stało się p» otrzyma- 
niu przez Bartolego jej listu, gdyż nawet Klara 
nie była na ten raz wtajemniczoną, łatwo mo- 
gla domyśleć się, że ostrzeżenie nie było bez- 
skuteczaem. Zaniepokojone i smutne oblicze 
Bartolego i Fili;a ich rozmowy te*retve, sio- 
wa w.mieniane półgłosem, były adla niej d4- 


A jednak odźwierny nie 


się do 


'statecznym dewodem ciężkiego zmatrwienia. 


Antonio, obawiając sią zasadzki, przez 
kilka nocy uie wychodził z pokoju. 

Nowy regulamia dozoru ust nowił dla An- 
tonia godziny nosue-w taki sposób, że odtąd 
miał czuwać albo od' wieczora do północy, albo 
od północy do rana. 

Dyana, uważająca na wszy: tko, co mówio- 


"mo, wiedziała o tem i postanowiła z tej zmia- 


ny skorzystać. Z drugiej strony domyślała się, 
że brat jej podwci ostr.żncść, czując się śle- 
dzonym, a nadto nowy porządek był mn bar- 
dzo na rękę, pozostając bowiem częś nocy 


Jedenaście 
Powieści i nowel 


za 4 zr. 


a mianowicie: 1033 


Tajemnica wielkiego świata, powieść 
dwutomowa, wolny przekład z fran- 
cuzkiego 

Spadek po wuju Hierominie, nowella |; 

Angielska historya, nowella, napisał 
Mieczysław Schmitt. 

Wdowieństwo Aliny, powieść jedno |Ý 
tomowa. 


prowadzić dalej swe dzieło. 
już zachowywać takich ostrożności, jak przy 
wyjściu z Castelbouc. 

Stary szyb leżał przy drodze, prowadzą- 
cej z kopalni do pałacn. 

Dyana zmieniła teraz sposób życia. Cale 
dni przepędzała w swym pokoje, śpiąc i wy- 
poczysając, za nadejściem zaś nocy wymykała 
się z pałacu. Nie odatraszała jej surowa niepo- 
goda jasienna. Okrywała się długim płaszczem 
korsysańskim i biegła w pola do starego szy- 
bu. Tam uk*rwala się. Antonio przechodził 
k ło niej. 

Tysiące ostrożności musiała zachowywać, 
by w pałacu nie spostrzeżono jej wycieczek. 
Poniaważ Klara i pokojówts zsuważyły kilka 
razy, że ubranie jej było mokre i trzewiki zš- 
błocone, wychodziła wię: odtąd boso i w pe- 
sterskim płaszczu, jakiego używała w góra:h 
Incudiny. 

I tak każdej no y «udawała się do opu- 
szezonej kopalni i oałemi godzinami wyczeki 
wała, by pochwycić Antonia 
zbrodni. 

VL 


Smierielni n'eprzyjacisie 


Prawdę mówi przysłowie, że bagaciwo nie, 


daje szczęścia. 

Doświsdczyli tego na sobie Parsillard i 
Jsetain w swym domku nad rzeką Tara, przez 
ciąg opowiedzianych przez nas osta nich wy- 
padków. 

Widzieliśmy w jeki sposób powstało po- 
między nimi pierwsze nieporozumienie. Tak 
zawsze zgodni niegdyś i pobłażliwi wzajemnie, 
obecnie spoglądali na siebie z zawiścią. Cha- 
rakter ich stał się gniewliwym i podejrzliwym. 
Chciwość i uknorstwo Persillarda stuwały się 
manią; odmawia: sobie rzeczy komiecznych do 


na uczynka | 


sa rmnm e A A MMA m A 04 yk M 0 "| _ 


życia; łakomstwo i obżarstwo Jactaina, zmie- 
niło się w konieszny warunek życia. Rzadko 
kiedy i tylko wtedy, gdy musieli, przemawiali 
do siebie, ala już baz dawnej życzliwoś i. Nis 
mówili już sobie ży, ale ile razy zwracali się 
do siebie, wyrażali się: „panie Jactain,“ albo 
„kochany panie Persilla:d* i do tago z ironią 
gryzącą. 

Kuchnię ciągle prowadzili oddzielzie; Ja- 
ctain udawał się codziennie do wsi lub miasta 
i przynosił jakieś przysmaki, gdy tymczasem 
Peraillard, w oczach Jacteina, spożywał z pe- 
wną dumą swe wieczne kartofle, pieczone w po- 
piele, przyprawione zaledwie solą. 

Z początku majątex swój nosili zaszyty 
w kieszeniach swych bluz; chaieli oddać go na 
debry projemi, bez troski i pracy, ale nia mo- 
gli zdscydować się na rozsiawie się z ukocha- 
rymi biletami niebieskimi, których szelest przy 
przebiersniu działał na ich słuch jak muzyża 
niebiań:ka. W końsu, lękując się jakiego wy- 
padku, postanowili rozstać się za swym gker- 
bəm i uszyć go tak starannie, by oko ludzkie 
mie mogło go odszukać. 

Ale nie zwietzyli się zeswsmi zamiatami. 
Nie ufali już sobie. Nie zasianawiali się nawet 


| dla czego; nientność ta zrodziła sią w nich ia- 


gtyuktownia wraz z chwilą zbagacenia się, 

Pewnego rasa Persailiard korzystając z wio- 
obecności Jaetaina, któzy udał se do Pradas 
(dla zaopatrzenia sią w growieyę, pod mutem, 
otaczejącym ogiód, wykopał jamę i umieścił. 
w niej osły swój mejątex w pagilaresia ze 
skóry grubej, zameniężym w skrzynce dębowej, 
(zrobionej włusnemi rękami, której hlacz za- 
wiesił na piersiach, jak świętą relikwię. Na- 
stępni» zasypat jamę ziemią, usunął ślaży tak, 
„że nie pozosisło żadnej wszazówki tajoraniczej 
! roboty. 


(Ciąg dalazy nastąpi). 


Największe z istniejących na kali ziems*iej towarzystw ubezpieczeń życiow ch. Z końcem r. 1891 wọn siły zabozpieczenia milioaów 2.012*/,, fundusz rezerwowy milionów 88 przyjmuj: 
wszelkiego rodzaju ubezpieczania ne wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenia rent B,wtem tontynowy porgcza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłącnaych premyi jals 
ezysty: zyslz. Ubezpieczenie pozostaje nadal. 


w a "mmm, | 
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Fomimo wszechstronnego rozwoju chemi kosmetycznej i niezliczonych pizetworow ne 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, ha od 30 lat istniejącago środka 


którym jest Dr. Fryd. Lengieł'a BALSAM BRZEZOWY dowodzi to więć 


w Londynie i w. i szczególnie ge 


wania sterego nasBórke 
młodzieńczą świeżością, ssiemniej 


Dr. LERGEKEŁA 


prawdziwej wartości tego środka upiększającego =yrnst przez naturę samą nam danego, 
Balsam brzozowy dr. Fryd Lengiela bedal wydział medyczny ceser, rosyjskiego ministe- 
ryum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwlersytetu w Wiedn u i profesor Kyefluch 


zalecają. Be sam tab uzyskuje się za pomocą postąpo- 


wania chemicznego, 'tóre od lat £6 nia uległo żadne j zmianie, nadaje mu własność vsu- 
w miejsce którego powstaje naskór k uowy, odznaczejęcy się 


tż gubi bezpowretnie wszelki nicezystości skóry. planty 


piegi i zsezerwirnienia, wygładza zmarszezki i dzioby po ospis, nedage skó ze niezrów- 
neng gładkość. świeży i ożywiony !oleryt. Cenn Balmy bre zowega złr, H*5Q za dzba» 
nuszek. Ręce, które po użyciu Ba sumu brzoza: ego 
konserwuje się nadal za pomocę Br. LENGEUPLA OFO-CREWE, doza 60 ct. i 
MEWŁO BR K ZAB, 


w każdej więkazej atare. mienowicie: ve Lwowie u Z. Rucka, w Krakowie n Wiktora 


zyszują naduwyczajny daliratność. 


za sztukę oł. GO i B5. Do nabycin 


Eodyke pl, w Czerniowcach n Gulichowakiogo nart. Mshl spt, w Tarnomjs r Banreno. 


SR AAU 


w Micle n Afr Nirmanthale i w dueanoryś A 


Hasa 


29 


Zaklęty i odczarowany, najnowsza 
powieść jedno-tomowa W ernerowej. 

Pożyczana mama, nowella. 

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 

Juliusz Donné, nowella. 

Po latach dwudziestu, powieść. 

Złamany a nieugięty, powieść, przez 
Marję Grochowalską. 


Cena 4 zł. 


Drukarnia nar. W, MANIECKIEGO 
Lwów, Kopernika 7. 


Pisarz ekonomiczny 


kawaler z wyrobionem czytelnem pismem 
do obowiązku od i marca b. r. potrzebny 
Mowal ktw.ler, umiejętny w podkuwa- 
niu koni i esporząd:aniu narzedzi rolni 
czych. Kompetenci nadeszłą odpisy świa- 
dectw. Nieuwzględnione zostaną bez od- 
powiedzi. Zarząd Dóbr Młynisk”, p. Ja 

rów koło Trembowli. 23% 8-3 


Pier =sze 


Towarzystwo tkaczy 


zh w Karczynie | 


poleca Szan. P, T. Publiezności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień- 
szych dn najzrobszych gatunków. płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkose i kapielowe tu- 
reckie, obrusy biała i kolorowe ze ser- 
wetami. chustki, fartuszki, ścierki itp 
w zatre; tkartwa wchod»gce w roby. 

Cenniki z próbkami rozsyła się franco. 
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Najstarsze piwo z browaru mie 


szczańskiego w Budziejowicach (Budwsis) 
zastąpiło w Puszcie, Wiedniu i innych 
miastach wszelkie piwa pilzneńs»ie ponie- 
waż analiza wykazała, ża to jest najlepaze 
piwo na świecie. 
Piwo to jest do n»bycia u pp: 
Jana Ważnego pl. Beraardyński. 
Ludwika Gardolińskiego ul. Koperaika 4. 
Szymona Fedoro „icza ul. Dominikańska. 
Teofila Teiv manna ul. Jegiellońska 1€. 
W składzie „Lwowski Export Piwa‘ Syk- 
stuska 6 w butełkacu. 
Jeneralne zastępstwo na Galicye i Bu- 
kowlng otrzymała firma. 


„Pod Sokołem" 


Tsafi Teichmann i A. Hermann 
Lwów, Jagiellońska 16, 143 


Na pączki najlepszy smalec c? tygo 
Wania Swuży | El. GR ct 

del LEONARDA SOLECKIE 
GO Lwów, Batorego 2, Wszelkie inna 
towary jak najtaniej. 139 3-9 


ma M 


rz c wara 


Papiez g iabryki Brac fjolrowskich w Bzicj 


L'ombra, nowella jedno-tomowa. e—a 


enienienie handiowe 
Handel towarów kolonialnych herbaty, 


P. T. cdbiorców 
będzie mojem nejusiln ejszem dążeniem 


win i delikatesów 
dotąd pod frmą spółki, 


SADŁOWSKI | MARKIEWICZ 


we L*owie plac Kapitwny 1. 4 ietriejący, przessed! x dniem 
lgo swy.zaia 1894 waz 
długami na wyłączną 
J na Saffowskiego, który ożiąt ten handel tod wł:suą pro- | 
tekałowsną fwieą i "w 


ze wszystkimi 
młasność nascega współ I 


Jam Sadiawski 


ina własny r-chunsk nadal prowadzić będzie. 
Saład jąc nasze podze koracio ra *iozn ne względy i z% 
ufanie upraezammy o takowe dla naszego mot poy. 5 


Z głębokiem uszavo- aniem 


Sad'owski i Markiowies. 


Jak powyższe doniesienie opiewa, objałem z dniam ! 


na wyłąszną własność 


handel towarów kałosialnych, herbaty, win i zelicatesów 


zgasłej spółki naszej i odtąd takowy poł właszą firmą 


SAN SABBŁAPWYSRAŃ 


| i na własny rachune*r prowadzić będ. 


W niczem nieuszczaclone wypossżen e handlu 
skrzętną, 


Z tem 


im raszać o dalsze ich 


Z głebokiem uszanowańiem 


Jan Sadio «vski. 


icreyteln śsiami í 


stycznia "894 


po ostawia mi pelną 
siłę mej deialnlnośei, która niezmiennie ja* dotyd skierowaną Lędzie, aby do 
starrz niem doborowego towaru, 
Lytą zaputacygę handlu : nadal zachować, 
+apewnieniem mam zaszczyt polecić się wzgłędom zacnych 
zaufamę na które sobie zasłażyć 


nezcina i dokładna usłujtę, zdos 


Handel korzeni, deliks tesów 
- i | BU 
Wi Pokoje do śniadań 
Lwów, Kopernika 4 
__ (naprzeciw aptati Wgo Mikolascha) 


| Fabryka tutek cygaretowych | 
Heleny Piątkowskiej 


Lwów, Pańska l. 2 
Fabia „tutki Imperial slaktry zaj 
nie Sws, aa", aittejoas, zugjlep- | 


| Ludwik Gardoliński 


ŚSIGIB K pa 


szej frau u kiej bibułki, uygu 
niczne, w osie 1 000 gawk. 90 at. 
Przy odbiorze 5.00 pazia i 
opekowawi? tran .0, 2 przy * ięk- 
rabat. 


st rowny 


szem odbiorze 


Poszukuje się 
inteligentną osobę 
któraby mogła chorej Żonia towarzyszyć 
i takową w gospodarstwie domowem za- 
stępywać, Cale utrzymanie i mierne wyna- 
grodzenie. 


Zgłoszenia pod udresem : Leopold Jahn 
w Lałaczu, poczta w miejscu, 261 1-2 


Pisarz ekonomiczny 


były użoiczony uczeń krajnwej niższej 
Bakoly roluczej w 1) blanach z postępem 
bardzo dobrym, kawałar w wieku 33 lat, 
z chlabonemi śriadzctwam', mogący się 
od»ołać na rekymsndacye byłych swoich 
chlebodawców rozumiejący sie na odtła- 


szczaniu mieka ceniryfagą i prowadzeniu 
mleczarni cent yfugała j, poszukuje miej- 
SCA ZATAZ. 


franoskiego 


KEA W. Czopp: 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 
zakupiła wielki transport prz: 


amerysań kich i greckioh i po'es. 
|mtowe pa wr jtama reh cenach 
k zsume utom i olya. d=qęsym 


poleca Han. (ljększym edbiorcom z! aczny rabat. 


Pierwsza wzorowa szkoła 
kroju ory metodą 
Worth'a 


zr. 


KAI BAJ CJ 


500 cent. 


poleca 


kazalnice, wraz z pozło- 


F;rsa Lewdlowau 


Kołdry atłasowe 


ślicznych 4 sł. 15, 18,20 i wyżej. 


śwoję pracywnię snki-ń 
i okryć damskieh, fasos od 


Tadeusz Sokulski 
we LWOWIE, Łyczakowska 54 


asów Ng" 


pracownię rzeźb i ornamentów w najlepszym gatunku do sprzedania 

z drzewa wykonuje ołtarze, taberna- 

kule, feretrony, 

ceniem i kolorowaniem, również restauruje 
i odnawia ruboty zakresowe, 


tudzież L019 cent metr. KONICZY- 
NY na paszę. 

Zgłoszena do Zarząd dóbr No- 

we sieło op. IKulików. 


Własnego wyrobu 


jLDRY 


po zł 4, 5, 6, 7, 8, t0 do zł. 11. 


KOŁDRY m cwczej wełnie 


bez konkurenecyj puisca najtaniej 
JOZEF SCHUSTER 
Lwów Kopernika T . 


Ła kawe zgłoszenia pod adresą: Pi- 
sarz ckonomiczny, poste restante Zaczecze 
koło Jarosławia 
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daję Kalendarze na rok 159. 
20 et. Bodeka kalendarz 20 centowy. 
20 ct. Kalendarz ścienny drukowany 
czarno i czerwono na ladnym białym pap. 
z wysełką 26 ct. 

25 et. Lwowski kalendarz powszechny 
lub aullascrowany Kalendarz Narodowy z 
przesyłką 25 ct. 

3v ct. zamiast 50 ct. 
llastrowany kalandarz powieściowy, hu=« 
norystyczny i int rmacyjny jed-n z naj: 
lepszych kalendarzy galicyjsk.ch zawiera 
największa i najdokładniejszą część info:- 
macyjnę 1 begato ozdobao illustrowaną 
część powieściową, humeryetyczną, beletry- 
Styczuą i gospodarsky, nie do porownania 
innemi wydawnictwami z przesylią 35 ct. 

Za pobcasiem me wysyła siy tylko za 
nadesłaviem kwoty przekazem pocztowym 
lub markami pocztowemi pod adreją Le- 
on Bodelk, księgarnia ant. Lwów 8 
Ormianska (Dom Narodny). 209 3-10 


Co tydzień 
Swedy trens ur, PROJZAA 


Zacheriina i Andela 


do 164: 
wygubienia robachwu %acel.l go 
rodzaju poleca 


Alojzy Hlibaer 


heré, Rynsk 33. 


gwl ca 


Ë 

; 

Jak długo zapas starczy wyiorze- 
8. 


metr. 


1:3 3-6 


jedwabne po 


s 
* 
998 8 


Klozety 


po złr. 13 i 30 


0 9—10 


ny 1 (naprzeciw 


ARE TT 0 Zm a 


pokojowe 


Piotr Chrząstuwski 


handel żelazny we Lwowże*. 


2 dcukazni nar. W 
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